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Lwów, pon:edział:k 30 iistopada 1925 


z 


Rok XVI. 


Akcja zbrojna Sowietów przeciw Rumunji 
Sprawa redukcji uposażeń urzędniczych. 


Mord w parku Kilińsk 


iego 


dziełem „czarnej reki“ złodziejskiej. 


y 


Wina stołowe i kuracyjne poleca F-a „Zakopane“ Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 3 


Wielka zwyżka dolara w Warszawie 
Osiąznął kurs 6 50 -- 6 9D. 


(Telefaxem od naszego korespondenta). 


NOWOCZESNY KASIARZ. 
«sapaleni zwolennicy radja chcieliby widzieć zastosowanie tego wielkiego wynalazku 
do wszelkich dziedzin życia ludzkiego — nawet do fachu złodziejskiego. Na rycinie 
widzimy kasiarza, którego ostrzega przez niebezpieczeństwem  radjoaparat, łowiący 
najdrobniejsze nawet szmery. b 


układ nowego 


Paryż, 28. listopada. (Tel. G. P.). 
Ostateczny skład nowego gabinetu jest 
następujący: Premjer min. spr. zagr. 
Briand. Sprawiedliwość: Renould. Spra- 
wy wewnętrzne: (hatemps. Finanse: 
'Loucheur. Wojna: Painleve. Marynar- 
ka: Leygues. Oświata: Daladier. Ro- 
boty publiczne: de Monzie, Handel; 


rządu Brianda. 


Vincent. Kolonje: Perrier. Rolnictwo: 
Durand. Emerytury: Jourdayn. Praca: 
Durafour. Podsekretarze stanu: Prezy- 
djum: Laval. Finanse: Morel. Wojna: 
Ossola. Aeronautyka: Eygnac. Mary- 
narka handlowa: Danelou. Obszary 
wyzwolone: (hauven. Wychowanie 
fizyczne: Benazet. 


t? Warszawa, 28. listopada. (Z). 
Na, dzisiejszej giełdzie nastąpiła około 
godz. 1.45 w południe wielka panika. 
Mianowicie dolar w obrotach nieofi- 
cjalnych doszedł do 8.50, a następnie 
do 8.90. Korespondent Wasz dowiadu- 


je się, że ta niesłychana zwyżka dola. 
ra ma swoje źródło w pokrywanin zZo« 
bowiązań zagranicznych przez prze: 
mysl łódzki, który na wszystkich 
większych rynkach w Polsce wykupu- 
je prawie za każdą cenę dolary. 


lamach m Życie Stresemann? 


Faszyści niem. niechcą ministra do puścć do Londynu. 


Warszawa, 28 listopada. (Z) Z 
Berlina donoszą, że policja berliń- 
ska poczyniła daleko idące zarzą- 
dzenia ostrożności z powodu wy- 
jazdu Stressemanna do Londynu. 
Policja otrzymała dowody, iż fa- 
szyści niemieccy przygotowywa- 
li zamach na życie Stressemanna, 
aby uniemożliwić mu wyiazd do 


| Londynu dla podpisania paktu 


bezpieczeństwa. 

Berlin, 28 listopada. (Radio). 
„Telegraph Union“. W skład de- 
legacji, która iutro w niedzielę 
wieczorem wyjeżdża do Londynu 
w celu podpisania traktatu w Lo- 
carno, wchodzą dr. Luther, dr. 
Stressemann i dwóch sekretarzv 
ministerjalnych. 


PROTEST HURRA — PA- 
TRJOTÓW. 


Berlin, 28 listopada. (Tel. G. 
P.) Zjednoczone związki hittle- 


rowców ogłaszają wspólny pro: 
test, w którym zapowiadają, że 
nigdy nie uznają traktatów locar= 
neńskich. 


DEMONSTRACIE KOMUNI- 
STÓW PRZECIW LOCARNO. 

Berlin, 28 listopada. (Tel. G. 
P.) Wczoraj odbyły się tu mani- 
iestacje komunistyczne przeciw 
traktatom locarneńskim. Zebrało 
się około 10.000 osób. Między in- 
nymi przemawiała Klara Zetkin. 
Przebieg manifestacji był spo- 
kojny. 


Spółka węglowa z ogr. 


SIGESIANA, cdp. Lwów, Sykstuska 


52, poleca hurtownie i detailicznie 
WĘ IEL górncśląski z k palń koncern. 
ROBUR w Katow cach. Własny plac 

węgiowy na dworcu czerniow eckim. 
Tel 6-93 17-54 18 31 — 20-50, 


+ 
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Przesilenie francuskie. 


Przesilenie we Francji i w Polsce. - Jak upad} gabinet Pain- 
levago? -- Żądania socjalistów. -- idea rządu koalicyjnego 
zwycięża, -- Zanik optymizmu. 


Lwów, 29 listopada. 

Rozgrywające się i prawdopo- 
dobnie dobiegające końca przesi- 
lenie gabinetu we Francii posia- 
da — przy niezaprzeczonych ró- 
żnicach — uderzające podobień- 
stwo ze stosunkami polskimi. 
Przedewszystkiem — geneza. Tu 
i tam źródłem upadku gabinetu 
był ciężki kryzys gospodarczy. 
Długi wojenne Francji wynosiły 
w r. 1924 — 39 miljardów fr. zł. 
u wierzycieli zagranicznych i 270 
miljardów pożyczek wewnętrz- 
nych. Na odbudowę wydała Fran- 
cja do sierpnia 1924 — 5.70 miljar- 
dów, z czego jedvnie 720 miljo- 
nów zwracają Niemcy na zasa- 
dzie planu Davesa. Ponadto w o- 
statnich czasach woiny kolonial- 
ne pochłonęły ołbrzymie kwoty, 
tak, że zeszłoroczny deficyt dwu 
miljardów fr. złotych w roku bie- 
żącym wydaje się sielanką. 

Następstwem tych trudności 
była i jest inflacja, a w dziedzinie 
politycznej — coraz częstsze i 
cięższe przesilenia gabinetowe. 
Trzy ostatnie rządy powstawały 
pod hasłem sanacji budżetu j pa- 
dały, nie rozwiązawszy proble- 
mu. Pod tem hasłem rehabilito- 
wany został „zdrajca* Caillaux i 
ustąpił, obalony przez fiasko po- 
dróży amerykańskiej i niezado- 
wolenie kartelu lewicy. Zrekon- 
struowany gabinet Painlevego 
rzadził ledwie 3 tygodnie. 

Oparty na porozumieniu socja- 
listów z radykalno - mieszczań- 
ską grupa Louchera, obalony zo- 
stał ten gabinet trzema głosami, 
w głosowaniu — o drobiazg. Szło 
o dodatkówe zobowiazanie rządu 
do niedrukowania banknotów po- 
wyżej określonej normy. Zobo* 
wiązania tego rząd nie chciał 
przyiąć. 

W rzeczywistości gabinet Pain- 
levego upadł, ugiąwszy się przed 
trudnościami, którym nie mógł 
sprostać. Upadkiem swym stwo- 
rzył kryzys państwowy. 

Spór zasadniczy — w odróż= 
nieniu do stosunków polskich — 
toczy się około kwestii, kto, któ- 
ra warstwa społeczna ponieść ma 
ciężar ratowania skarbu. Lewica 
socjalistyczna wysuwa żądanie, 
godzące w stan posiadania 
warstw zamożniejszych. Projekt 
daniny majątkowej, zredukowany 
ostatnio do projektu podwyższe- 
nia podatku od dochodu z kapita- 
łów, spotkał się oczywiście z pro- 
testem prawicy, ale pozyskał po- 
parcie radykałów. Natomiast od- 
osobnieni zostali socjaliści w żąda 
niu swem konsolidacji krótkoter- 
minowych bonów pożyczki naro- 
dowej i bonów skarbowych. Po- 
stulat ten godził w interesy drob- 
nych kapitalistów i rentierów, a 
ponadto zagrażał tradycją uświę- 
conej oszczędności drobnomiesz- 
czaństwa. Prawica ze swej stro- 
ny żadnego programu nie wysu- 
nęła, 
= Próby likwidacji przesilenia 
doprowadziły do rezultatów po- 
dobnych, jak w Polsce. do idei 
gabinetu koalicyjnego. Jego twór- 


cą ma być Briand — „Skrzyński 
francuski“. Koalicja objąć ma kar- 
tel lewicy i centrum. 

Rzecz godna uwagi. że Fran- 
cuzi pozbyli się swego optymi- 
zmu. Zdają sobie sprawę z tego, 
że uzdrowienie stosunków nie .za- 
leży od takiego czy innego klu- 
cza partyjnego w nowym rządzie. 
Kryzys jest głębszy. Słychać gło- 
sy, domagające się rozwiązania ’ 
Izby deputowanych i rozpisania * 


nowych wyborów. Nowe wybory 
przyniosłyby w dzisiejszych na- 
strojach sukces komunistom. 

Przesilenie we Francji okaza- 
ło, że sytuacja gospodarcza tego 
mocarstwa, niedawno obok An- 
glji najbogatszego w Europie, jest 
trudniejsza niż w Polsce. Jest 
bliską katastrofy przy bezradno- 
Ści ciał prawodawczych i wyko- 
nawczych. 


Mobilizacja sowiecka - 


nie przeciw Polsce 


Skierowana jest przeciw Rumunji. 


(Telefonem od naszego korespondenta). . 


Warszawa. 28 listopada. (Z) 
Donoszą z Mińska, że odbywająca 
się w ostatnich dniach na pogra- 
niczu polsko - sowieckiem mobi- 
lizacja oddziałów  dywizyinych, 
nie była skierowana przeciw Pol- 
sce. Oddziały te w sile kilku ty- 
sięcy ludzi odeszły w kierunku 


południowym. Jakkolwiek mobili- 
zacja i transport ludzi odbywają 
się w wielkiej tajemnicy, to jed- 
nak jest wiadome, że Sowiety 
przygotowują się do wielkiej ak- 
cii dywersyjnej przeciw Rumunji 
na terehie Bessarabii. 


Zinowiew chce obalić Trockiego 
zarzuca mu wydanie komunistów w ręce. Węgier. 


Wiedeń, 28 listopada. (Tel. G. 
P.) Donoszą z Moskwy. że So- 
wjety urządzają 15 grudnia br. w 
Moskwie międzynarodowy kon- 
gres komunistów. Istnieją oznaki, 
że kongres będzie miał przebieg 
burzliwy.” Zinowiew wytacza 0- 
becnie zarzuty przeriw Trockie- * 


mu. że wysłał naiwybitniejszych 
członków partji a między innymi 
Rakowskiego do Węgier, gdzie 
wpadli w ręce władz węgier- 
skich. Zamierza wystąpić też 
przeciw korupcji i obalić Trockie- 
go i jego zwolenników. 


oprawa redukcji płuc urzędniczych. 
zostanie wyjaśniona 9. grudnia, 


(Telefonem ód naszego korespondenta). 


Warszawa, 28. listopada. (Z). 
Wśród szerokich sfer urzędników pań- 
stwowych, .kolportowane są pogłoski 
o daleko idących zamierzeniach nowe- 
go rządu w kierunku zmiany obecne- 
go uposażenia. Dochodziły głosy, że u- 
rzędnikom zostaną zredukowane pobo- 
ry. Pogłoski te, na razie z żadnej stro- 


ny nie sprostowane, wywołują atmosfe- 
rę zdenerwowania wśród urzędników. 
Jesl nadzieja, że na najbliższem po- 
siedzeniu Sejmu, tj. 9. grudnia Min. 
skarbn zajmie stanowisko i wyjaśni tę 
rzecz w swojem oświadczeniu progra- 
mowem. 


- larząd Kresów wsch. znowu: cywilny. 


Gen. Miodzianowski porzuca służbę woj:kową 


(Telefonem od naszego koresrondenta.) 


Warszawa, 28. listopada. (Z). 
Wojewoda piński gen. Młodzianowski 
opuszcza wojsko i przechodzi na stałe 
do cywilnej służby administracyjnej. 
W ten sposób po ustąpieniu gen. Ja- 
nuszajtisa ze stanowiska wojewody 


nowogrodzkiego, przechodzi drugi ge- 

nerał-wojewoda w stan nieczynny, a 

kierownictwo województw wschodnich 

przechodzi z powrotem w ręce cy- 
~ 


wilne, 
3 


Burzliwe posiedzenie Senatu. 


Senator Nowic<i przeciw 


marsz. Tram ;:czyńskiemu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 28. listopada. (Z). I 
Dzisiaj na posiedzeniu Senatu nastą- 
piła bardzo burzliwa scena. Na wczo- 


rajszem posiedzeniu marszałek Trąmp- 
ezyński w przemówieniu swem uczcił 
pamięć zmarłego senatora Cieńskiego 


"ESS TPA PTO 
ét król wa wszystkie 
f Purus past d) o uwia. i 


i użył zwrotu, wspominając o roli sèn. 
Gieńskiego w związku z rozbiciem 


legjonu "wschodniego, „iż skutecznie 
przeprowadził zasadę, że nie wolno 
poświęcać krwi polskiej, inaczej jak 


tylko w niewątpliwym interesie naro- 
du". 

To przemówienie marszałka wy- 
wołało już wczoraj silną reakcję u 
wielu członków Senatu. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Senatu przed przy- 
sląpieniem do porządku dziennego, za- 
brał głos senator Nowicki („W yzwo- 
lenie“) i w imieniu swego stronni- 
ctwa złożył 

uroczysty protest 


przeciw oświadczeniu marsz. Trąmp- 
czyńskiego. Zastrzegł się przytem, że 
przemówienie jego mie zwraca się 
przeciw osobie śp. Cieńskiego. Jako 
niemiły zgrzyt w przemówieniu mar- 
szałka uważa wyrażenie, którem ubli- 
żył nietylko dużej części Izby, ale i 
znacznej części Narodu. Sen. Nowicki 
wspomniał, że marsz. Trąmpczyński 


i nie po raz pierwszy zapomina o swo- 


jej roli. Przypomniał przemówienie 
marszałka, wygłoszone w pamiętnej 
sprawie wypadków listopadowych. Se- 
nałor skwalifikował to przemówienie 
jako 

bardzo jątrzące. 

Marsz. Trąmpczyński zapowiedział, 
iż mowcy odbierze głos, jeżeli nie 
przestanie w ten sposób przemawiać. 
Na sali Senatu rozpoczęła się ostra u- 
tarczka słowna między prawą a lewą 
stroną Izby.. Sen. Nowicki zakończył 
swoje przemówienie protestem prze- 
ciw partyjnem przemówieniom marsz. 
Trąmpczyńskiego. 

e aan 
WYDZIAŁ LOTNIGZO-LEKARSKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 28. listopada. (Z). Min 
spraw wojsk. projektuje utworzenie wy- 
działu lotniczo-lekarskiego przy instytucie 
badań lotniczych. Wydział ten miałby za 
zadanie zajęcie się całokształlem zagadnień 
naukowych, dotyczących patologji lotnika, 
oraz praktyczne zastosowanie w lotnictwie 
wszystkich najnowszych badań lotniczo-le- 


karskich. 
an) zu 
ZAMKNIĘCIE ZNANEGO DZIENNIKA 
WŁOSKIEGO. 

Medjolan, 28. listopada. (Radjo). Tel. 
Union. W dzisiejszym numerze „Corriere 
de la Sera“ wydawca Albertini podaje do 
wiadomości czytelników w artykule wstęp- 
nym, że z powodów finansowych i redak- 
cyjnych z dniem dzisiejszym gazeta prze- 
staje wychodzić. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ CÓRKI 
B. NAMIĘSTNIKA BOŚNI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 28. listopada. (Z). 
Z Wiednia donoszą, że przed kilku 
dniami rzuciła się z 4 piętra na bruk 
baronowa Irena Ulm, żona b. genera- 
ła anstrjackiego, a córka b. namiestni- 
ka Bośni i Herzegowiny barona Ware- 
sanina. Liczyła ona lat 50 i odgrywa- 
łą swego czasu dużą rolę na dworze 
cesarskim. Powodem samobójstwa 
były kłopoty finansowe i niemożli- 
wość udzielenia pomocy i przeprowa- 
dzenia kuracji jej męża. W kilkanaście 
minuł po samobójstwie żony, umarł 
na ałak serca jej mąż. 

| ana * a] 
KOMUNIŚCI WYKRADALI NIEMIECKIE 
~ SEKRETY CHEMICZNE, 


Berlin, 28. listopada. (Tel. G. P.) Policja 
wykryła szeroko rozgałęziony komunistycz= 
ny system szpiegowski, uprawiany w nie- 
mieckich fabrykach chemicznych. Organi- 
zacji pracującej od przeszło roku udało się 
przy pomocy robotników-komunistów uzy» 
skać cały szereg przepisów chemicznych w 
fabrykach Beyera i wielu innych. 


| maaac 
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Warszawa, 28 listopada. (Z) 
Minister Skarbu zaprosił dzisiaj 
na godz. 1. przedstawicieli prasy 
na konferencję. Wśród licznie ze- 
branych dziennikarzy znajdował 
się również sprawozdawca par- 
lamentarny „Gazety Porannej*. 

Po powitaniu zebranych Mini- 
ster wygłosił przemówienie o0- 
świadczając, że oparcie pienią- 
dza polega na zaufaniu i przypo- 
mniał, że prasa ma możność regu- 
lowania nastrojów ludności. Ra- 
tunek leży w wielkim wysiłku i 
w jego skoordynowaniu. Mini- 
ster zdecydowany jest przeciw- 
stawić się energicznie wszelkim 
zakusom skierowanym ku pogor- 
szeniu sytuacji ekonomicznej. Mi- 
nister następnie oświadczył, że 
dezerterzy uciekający od złotego 
podobni są do tych, którzy pod- 
cinają gałąź, na której siedzą. 

Na pytanie jednego z dzienni- 
karzy, jakie wydano zarządzenia, 
Minister oświadczył, że zarządze 
nia iuż wydane polegają na ułoże- 


| m |. e a . .-- | | 
Mianowania W sztabie 
ganera nym 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 28. listopada. (Z). Minister 
spraw wojsk. mianował pułk. Kutrzebę sze- 
fem biura ścisłej Rady wojennej i drugim 
zastępcą szefa sztabu generalnego, pułk. 
Kasprzyckiego szefem III oddziału biura 
ścisłej rady wojennej. 

pozew. wzm 


PREMJER SKRZYŃSKI 
W BERLINIE. 
Berlin, 28 listopada. (Tel. G. 
P.) Dziś przejeżdżał przez Berlin 
premier Skrzyński w drodze do 
Londynu. Na dworcu powitali go 
poseł Olszowski i dyrektor pro- 
tokołu w niemieckiem min. spr. 
zagr. Hesler. 
PROTOKÓŁ ZEZNAŃ 
OLSZAŃSKIEGO. 
Berlin, 28 listopada. (Tel G. P.) 
Wczoraj poselstwu polskiemu w 
Berlinie doreczony został proto- 
kół zeznań Olszańskiego 
—— 
DZIEŃ 8. GRUDNIA WOLNY OD PRACY. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 28. listopada. (Z). Wobec 
licznych zapytań, kompetentne czynniki 
wyjaśniają, że zgodnie z rozporządzeniem 
Prezydenta  Rzpltej dzień 8. gruduia 
święta Niepokalanego Poczęcia N. M. P 
jest dniem wolnym od pracy. - 
——$ -— 
URLOP GEN. SIKORSKIEGO. 
(Teleltonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 28. listopada. (Z). Gen. 
Sikorski dzisiaj rozpoczął oficjalny urlop 
i wyjechał na kilka dni w Kieleckie, po- 
czem uda się do swej posiadłości w Po- 
znańskiem. 
— 0 
STRAJK TELETONISTEK WARSZ. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 28. listopada. (Z). Dziś o 
godz. 11 rano odbyła się w Min. pracy 
wspólna konferencja przedstawicieli dy- 
rekcji telefonów i  pracowniczek telefo- 
nicznych. Min. Ziemęcki obiecał po wy- 
słuchaniu relacji, iż sprawą zajmie się oso- 
biście i dążyć będize do polubownego załat- 


wienia. mg 
Kupujcie 

5o-groszowe cegiełki 

mı dimnazjum w Śrzuchowicąca! 


„nia Niemiec do Ligi 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 30 listopada 1925. 


Do walki z dfetyzmem gospodarczym. 


Ronierencja prasowa u min. Zdziechowskiego. 


(Telefonem od naszego koresponderta.) 


niu budżetu na grudzień. ściśle 
pokrywającego wydatki z docho- 
dami. Przemówienie swoje p. Mi- 


Niemcy przyjęty 


| nister zakończył prośba. aby ze- 
brani rzucili hasło otrzeźwienia, 
hasło walki z defetyzmem. 


pakt z Locarno. 


Hirdenburg podpisał odrośną u tawę. 


Berlin, 28 listopada. (Tel. G. 
P.) Rada państwowa przyjęła 49 
głosami przeciw 15 uchwaloną 
przez Reichstag ustawę, dotyczą- 
cą układów Locarno i przystąpie- 
Narodów. 
przyjęciu głosowały 
Brandeburgia, 


Przeciw 
wschodnie Prusy, 


Bawaria. Pomorze, Śłąsk Dolny i 
Meklenburg Schwerin. 

Berlin, 28 listopada. (Tel. G. 
P. Dziś wieczorem prezydent 
Hindenburg podpisał ustawę, do- 
tyczacą układów w Locarno. U- 
stawa wchodzi w życie z dniem 
dzisiejsz*:zn. 


Zredukowany urzędnik z Poznania 
zajechał pod wagonem do Paryża. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28. listopada. (2). 


Z Paryża donoszą, że gdy w ub. środę | 


zajechał na północny dworzec paryski 
tociąg pospieszny Warszawa-Paryż, 
służba kolejowa spostrzegła, że pod 
wagonem sypialnym na żelaznych 
sztabach spoczywa jakiś człowiek. O- 
kazało się, iż jest to obywatel polski 


p. Józef GCzechlewski, zredukowany t- 
rzędnik z Poznania, który w Poznaniu 
ukrył się pód wagonem sypialnym, a- 
by w ten sposób odbyć podróż do 
Francji i szukać zagranicą zarobku. 
Nieszczęśliwym zredukowanym urzęd- 
nikiem zajęły się władze konsularne 
pos. polskiego. 


Trzej sprawcy oszustwa u Winkler 
zostali odstawieni do w gzienia. 


specjalny wóz przewiózł skradzione przedmioty, m. in. 
futra i szatki p. Tyskówny. 


Lwów, 29 listopada. 
(X). W dniu wczorajszym odsta- 
wiono z aresztów policyjnych do wię- 
zienia sądu okręgowego karnego oszu- 
kańczą trójkę, która przez tyle czasu 
tak potwornie kupca Winklera okra- 
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Każdy może się wzbogacić 
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dała, tj. Bałonia, Kobera i Tyskównę. 
Razem z nimi do depozytu sądowego 
oddano 2000 dolarów odebranych 
Barabaszawi i kilka tysięcy złotych, 
znalezionych przy nich W sferach 
kupieckich szacują wartość  skiepu 


78. 


Lwów, ul Syk'tuska 6 
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połówek po zł. 6 , 


ych 1) Bylam 


Sr. 3 


Barabasza, za który oszuści zapłacili 


„5000 dol. — najwyżej na jakish 2000 


dol. Tem się tłumaczy, że właściciel 
pozbył go się tak szybko, a mianowi- 
cie bez spisywania inwentarza i kon- 
traktu, skoro trafił się kupiec, który 
getówką tak bardzo przepłacił. 

Razem z aresztowanymi odsławio- 
no do sądu duży wóz pełen cennych 
przedmiotów,  zakwestjonowanych u 
złodziei. Szczególnie wiele zabrano u 
Tvskównej, która kradzione pieniądze 
lokowała w futrach, wspaniałych suk- 
niach jedwabnych, wytwornej bieliż - 
unie, najdroższej pościeli itp. Bałonio- 
wi zabrano drogi gramofon z mnó- 
stwem płyt. u niego zaś iu Kobera 
znaleziono również wiele cennej biżu- 
terji. 

mas 
PODPISANIE WAŻNEJ UMOWY 
Z GDAŃSKIEM. 

Gdańsk, 28. listopada. (Tel. G. P3. 
Podpisaną została w Gdańsku umowa 
pomiędzy Polską a Wolnem m. Gdań- 
skiem o wzajemnem wykonywaniu 
wyroków sądowych w sprawach cy- 
wilmych. Umowa stanowi ważny krok 
ia drodze rozwoju stosunków polsko- 
gdańskich. 

— 0o 

TURCJA TWARDO BRONI 

MOSSULU. 

Angora, 28 listopada. (Tel. G. 
P.) Gabinet turecki postanowił w 
kwestii Mossulu nie uznać roz- 
jemstwa Ligi Narodów. 


PRZYPUSZCZALNY SKŁAD GABI- 
NETU SVEHBLI. 

Praga, 28. listopada. (Tel. G. P.. 
Dzisiejsze a „Narodni Listy“ podają 
przypuszczalny skład przyszłego gabi- 
netu. Prezes: Svehla, sprawy wewn. 
Cerny, obrona nar. Strobrny, sprawy 
zagr. Benesz, handeł Dworzaczek, rol- 
nictwo Hodrża, oświata Srdinko, ko- 
leje Bechyna, finanse Englisch, mini- 
ster dla Słowaczyzny Kallay. 

— 


okuikhi śnieżycy na ko- 
Iejach. 


Lwów, 29. listopada. 
Ze źródła oficjalnego komunikują nam, 
że z powodu silnych opadów śnieżnych po- 
wstały wczorajszej nocy — jak już dono- 
siliśmy — w odprawie pociągów w tutej- 
szym okręgu znaczne trudności. Nocne po- 
ciągi w kierunku na Wschód odeszły ze 
Lwowa dopiero nad ranem. Pociągi in- 
nych kierunków nadchodziły i odchodziły 
z kilkugodzinnem opóźnieniem, z wyjąt- 
kiem pociągów 921 i 922 na linji Lwów- 
Belzec, które utknęły w śniegu między Ku- 
likowem i Żółkwią. Akcja celem usunięcia 
przeszkód jest w pełnym toku. Poza tem 
z powodu zasp śnieżnych został wstrzyma» 
v z dniem 28. listopada br. ogólny ruch na 
linji 'Tarnopol-Zbaraż-Łanowce przypusz- 
czalnie na 48 godizn. 


Oszust, któ y zarobił 


a neszczeęścu naw ego. 


Lwów, 28. listopada. 

(X) Feliks Zarzyóki, rolnik z Nuszcza, 
pow. Zborów. powracając z żoną Ewą z 
Górnego Śląska, zatrzymał się na lwow- 
skim dworcu głównym, gdyż żona jego, bę- 
dąca w odmienym stanie, zachorowała. 
Zjawił się jakiś osobnik, który przedsta- 
wił się jako kolejarz ze Złoczowa i poradził 
Zarzyckiemu, by żonę zawiózł do szpitala, 
sdzie ma znajomego lekarza. Zarzycki zgo- 
dził się na to.  Zawieziono kobietę do 
*zpliala, gdzie nieznajomy oddał ją w ręce 
dyżurnego lekarza. Po drodze wyludził od 
Zarzyckiego 50 zł. dla lekarza, 20 zł. dla sa 
nitarjuszy, a 10 zł. jako wynagrodzenie dla 
siebie. Zarzycki ucieszony ugościł go jesz- 
cze w restauracji. Gdy na drugi dzień przy- 
był do szpitala, dowiedział się, że padł o 
fiarą oszustwa, gdyż nieznajomy nikomu 
żadnych Denied nie dawal. 


RZS 22 a) Czytajcie „Szczutka 
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Musimy mieć silną flotg 
handlową | 


Lwów, 29. listopada. 

Lwowski Oddział Ligi Morskiej i 
Rzecznej przystąpił obecnie do roz- 
sprzedaży czekolady firmy Jana Hö- 
flingera we Lwowie celem zasilenia 
funduszów tut. Oddziału. 

Liga Morska i Rzeczna ma na ce- 
lu łworzenie potężnej floty handlowej 
i propagandy idei posiadania morza 
wśród calego społeczeństwa we wszy- 
stkich jego warstwach. W tym celu 
urządza szereg imprez, oraz rozwija 
potężną sieć propagandy, która rozwi- 
ja się z dnia na dzień i jednoczy co- 
raz więcej członków w jej szeregach. 

Społeczeństwo rozumiejąc donio- 
słość tych zamierzeń, nie bacząc na 
krytyczne położenie fiuansowo-gospo- 
darcze Państwa, śpieszy ochotnie z 
pomocą Lidze Morskiej i Rzecznej, u- 
łatwiając jej po części to trudne za- 
danie. 

Firma Jan Hóflinger jedna z pierw- 
szych zgłosiła się ochotnie z popar- 
ciem naszych dążeń i zamierzeń i 
w tym celu właśnie przeznaczając pe- 
wien procent dla Ligi, wydała powyż- 
szą czekoladę. 

Mamy pełną nadzieję, że P.T. 
Kupcy i Przemysłowcy zrozumieją ko- 
rzyści obopólne, jakie odniesie Liga, 
budując dla nich flotę handlową, i nie 
cdmówią zamówienia na powyższy 
artykuł akwizytorom. 


Dziesięć prekaza dla 
bywaitów teatralnych. 


Dia użytku naszej pübliczności, 
Wiedeń, 28. listopada. 

Gp.) Dr. Jerzy Hartman, reformator 
współczesnego teatru, podaje w wydawa- 
nem przez siebie piśmie teatralnem nastę- 
puiących dziesięć przykazań dla bywalców 
teatralnych, które zasługują na to, aby 
być poznane i uznane także przez naszą 
publiczność. 

1. Przybądź punktualnie 
zajmij wczas swoje miejsce. 

2. Zajmij się naprawdę sztuką teatralną 
i nie myśl o swoich codziennych troskach 
i o innych sprawach życia codziennego. 

3. Nie zapominaj, że należysz do narodu 
kulturalnego i że nie należy jeść na wido- 
wni, ani podczas przedstawienia, ani też w 
pauzach. 

4. Ze względu na nerwy swoich sąsia- 
dów wstrzymuj się od wypowiadania głoś- 
nej krytyki podczas przedstawienia. 

5. Jeżeli czegoś nie rozumiesz, 
irytuj się głośno. 

6. Pamiętaj, że nie każdy utwór, taksa- 
mo jak nie każdy człowiek, musi być ko- 
niecznie piękny, ażeby się podobał. Wy- 
starczy, jeżeli jeden i drugi będzie inte- 
resujący. 

7. Jeżeli ci się nawet utwór nie podoba. 
to próbój znaleźć upodobanie w grze ar- 
tystów. 

8. Nie wybiegaj jeszcze przed skończe 
niem, aby sie dostać czemprędzej do gar- 
deroby, bo cóż ci to szkodzi, jeżeli wyj 
dziesz z teatru o dwie minuty później? 

9. Jeżeli wysyłasz krytyczne uwagi pod 
adresem kierownictwa teatru, to nie czyń 
tega anonimowo. 

10. Staraj się zarówno w polityce, jak w 
sztuce i życiu publicznem, wytworzyć so 
bie swoje własne zdanie. Od tego zależv 
przyszłość twego narodu. 

—- 


do teatru i 


to nie 


ZBIORY ŻEROMSKIEGO PRZY- 
PADNĄ LITERATOM. 

Warszawa, 28. listopada. (Tel. G. 
P.) Jak się dowiadujemy, Stefan Że- 
romhski zapisał swe zbiory Polskiemu 
Klubowi Literackiemu, którego był za- 
łożycielem. Zastrzegł się jednakże w 
testamencie, że zbiory te nie mogą 
być dzielone. Składają się one z ksią- 
żek i korespondencyj, ułożonych w po- 
rządku alfabetycznym. W zbiorach 
tych znajduje się mnóstwo recenzyj 
dzieł Wielkiego Pisarza, oraz książek 
z dedykacjami. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 30 listopada 1925. 


Najstosownjejsze 


składzie Perfum, kosme yków 
i przyborow to :ietowych 


Szykany 


i najmilsze podarki "m 
na GAIAZDLĘ i Sw. MIKOŁAJA 
nabyć można jedynie w bogaio zaopa rzonym 


Bogdan BOHOSIEWICZ Lwów, Hetmańska 6 


świekry 


spowodowały samobójstwo dwojga młodych Midzi. 


D chodzenia motywów zgonu małżonków Schachtów. 


Lwów, 29. listopada. 

(X). Ekspozytura śledcza z sowadzi 
dochodzenia co do przyczyn rozpaczli- 
wego kroku Norberta i Bronisławy 
Schachtów, którzy przedwczoraj po- 
pełnili samobójstwo na polanie Wyso- 
kiego Zamku. Dotychczas nie przesłu- 
chano jeszcze nikogo z rodziny dena- 
tów, to też policja nie ma jeszcze da- 
nych do szczegółowego obrazu trage- 
dji, która popchnęła desperatów do 
skrócenia sobie życia. Najszczegółow- 
szych informacji w tej sprawie mogła- 
by udzielić 

siostra denatki 

panna Recha Zimet. Pozostaje jednak 
ona ciągle jeszcze pod tak silnem wra- 
żeniem tej tragedji, że niepodobna je- 
szcze jej męczyć niedyskretnemi pyta- 
niami o szczegóły konfliktu sercowe 
go, którego była powiernicą. Przytem 
ona i rodzina zajęta jest obecnie przy- 
gotowaniami do pogrzebu samobój- 
ców. 

Wobec nieistnienia żadnej wątpli- 
wości, że ma się tutaj do czynienia 
tylko ze samobójstwem, a nie z żad- 
nem zbrodniczem działaniem osoby 


trzeciej, sekcji zwłok nie dokonywano, | 


a ciała samobójców wydano rodzinie. 
Jedno jest tylko już pewnem, a mia- 
nowicie to, że przyczyny samobójstwa 
należy szukać 
w osobie świekry, 

ti, matki Schachta, Esfiry Schachto- 
wej, która zatruwała Życie synowi i 
jego młodej żonie. To też pierwsze in- 
formacje policyjne, zaczerpnięte z po- 
żegnalnego listu samobójców były nie- 
ścisłe. Te miejsca listu, w których 
mowa o SŚchacntowej, odnosić należy 
do jego matki, wspomnianej pani Esfi- 
ry. Bogata ta właścicielka dóbr Dusa- 
nów w powiecie przemyślańskim : 

pragnęła syņa ożenić 
według swego gustu i wyboru. Nie mo- 
gła mu też wybaczyć, że ożenił się beż 
jej wiedzy z ubogą panną Zimet. Wy- 
prawiała ona młodym potworne sce- 
ny i 

zatruwała im życie 
na wszelkie możliwe sposoby, odgra- 
żając się, że się sama otrnje, jeżeli syn 
się nia rozwiedzie, Nie mając sił na 
walkę z nieubłaganą matką, młodzi 
postanowili raczej sami życie zakoń- 
czyć, jak dalej te cierpienia znosić. 


O stały kontakt między koleią a sfe- 
rami przemysłowemi i handlowemi. 


Perjodyczne wywiady co do potrzeb i życzeń sfer 
interesowanych. 


(Od naszego korespondenta). 


W. rszawa., 29. listopada. 
Rozpo:ządzeniem Ministra kolei mia- 
nowani będą przy każdej dyrekcji kole= 
jowej „Starsi kontrolorowie wydziałowi ' 
dla spraw taryfowych“. Zadaniem ich | 
będzie — obok stałego nadzoru nad | 
należytem stosowaniem taryf przez per- 
sonal stacyjny i udzielaniem temuż 
wszelkich potrzebnych wskazówek i wy* 
jaśnień -- także nawiązanie st.łej łącz- 
ności z przedsiębiorst» ami przemysło - 
wemi i bandlowemi swcj go okręgu 


i zbieranie wiadomości o potrzebach I 


tych przedsiębiorstw pod 
ryfowym. 

W tym celu kontrolorzy ci urządzać 
b dą w pewnych z góry oznaczonych 
terminach w centrach przemysłowy.h 
i handlowych wywiady co do potrzeb 
i życzeń w dziedzinie taryf kolejowych 
i w tym celu wysłuchiwać osoby inte- 
resowane, 

W wywiadach tych wedle potrzeby 
będą brali udział także i przedstawi- 
ciele innych gałęzi służby kolejowej. 


względem ta 


Z sali sądowej. 


zastrzelił brata, który przeszkadzał 


jago związkowi z ukochaną dziewczyna. 


B:atobójca skazany 


Lwów. 29 listopada. | 
(X) Toto znowu potworny 
czyn mieli wczoraj osądzić sędzio 
wie przysięgli. 26-letni Michał 
Werchoła, jakkolwiek w domu 

nazywali go 

„nasz durnyj", 
zakochał się z wzajemnością w 
Annie Górniak, dorodnej dziew- 
czynie ze wsi Stawczany w pow. 
gródeckim. Ta miłość była nawet 
uwieńczona chodzącym i płaczą- 
cym rezultatem. Werchoła chciał 
za wszelką cene 
żenić się ze swą ukochana, 


na 6 ia więzien a. 


jednak rodzina jego stawiała te- 
mu przeszkody. Również bracia 
Górniakówny byli przeciwni temu 
zwiazkowi, a także i miodszy 


brat Werchoły, lwan. To też 
Werchoła 
z całej duszy nienawidził 
brata. 


Dnia 26 lipca, gdy przybył na 
podwórze Górniaków, połączeni 
jego przeciwnicy, to jest jej bra- 
cia i jego brat Iwan, rzucili się na 
niego z motykami i drągami. Wer 


! choła wobec przewagi zmuszony 


bvł do ucieczki. lecz postanowił 
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zemścić się na bracie. 

Tegoż dnia zaczaił się z kara- 
binem „obciętym“ koło stodoły i 
przez szparę między deskami uj- 
rzał brata, który ze światłem w 
ręku bawił w stodole. Gdy brat 
wyszedł 

Michał strzelił. 

Ciężko rannego Iwana przynie- 
siono do chaty. Matka na jego wi- 
dok odezwała się w sposókh cha- 
rakterystyczny dla chłopskich po- 
jęć: „Poco przynieśliście mi kale- 
kę, lepiej go dobić“. Ranny 

po 3 dniach cierpień zmarł. 


Michała Werchołę aresztowano, 
a wczoraj stanął on przed sądem. 
Sędziowie przysięgli tylko 6 gło- 
sami potwierdzili pytanie co do 
morderstwa, natomiast 11 głosa- 
mi co do zabójstwa. Trybunał 
skazał go na 6 lat ciężkiego wię- 
zienia z obostrzeniami. 

| a =) + 


Mały fejleton. 


KATEDRA W ZMIERZCHU ZIMOWYM. 
Lwów, 29. listopada. 

Wszędzie śnieg — śnieg — mięki, bia- 
ły, jak skóra olbrzymiego niedźwiedzia — 
na samotnym placu Kapitulnym, z które- 
go środka wznosi się jedyny gotyk we 
Lwowie — Katedra. 

Czołga się zmierzch, wzdłuż szeregu do- 
mów, krok za krokiem nbejmuje dachy i 
szczyty i prześliczny hełm rokokowy wieży 
Katedry. Kiedy cały plac jest biały od śnie- 
gu, a od nielicznych latarń pada mętne, 
żółtawe światło, kościół ich mieści w sobie 
dziwnych przybyszy... 

Przychodzą tu mieszkańcy pustych po- 
koi, z których wygląda zgroza ciemnych 
kątów, — przychodzą tu ci, których go- 
dziny życia, jeszcze wczoraj miały treść 
bogatą i świetną — i przychodzą ci, co ma- 
ją cichy oddech i wędrują już po ścieżce 
śmierci a wszyscy przychodzą po 
klucz sztuki zapomnienia... Znaleźli się w 
mroku... 

Jedni modlą się — drudzy opierają słę o 
ławki i siedzą tak nieruchomo w tem kró- 
lestwie nieruchomości. — W powiędłym 
zapachu wosku i kadzidła przemyślają tu 
swoje myśli, z których skoro jedna umiera, 
druga wnet wyłania się z mogiły tamtej... 
Przez pół-marzenie widzą srebrne skrzy- 
neczki z relikwiami i iskry, sypiące się z 
czerwonych lamp, widzą stare nagrobki, 
marmurowe tablice, inskrypcje, posągi i 
obrazy... Złote stare ołtarze w niemym 
spokoju migają ku nim zielonem i niebie- 
skiem skrzeniem  zamierającego swiatła, 
które spływa na klęczniki i dębowe stalle, 
poprzez kolorowe szyby witraży... 

—(——— 


Niedobrze za długo te- 
lefonować. 


Nowy Jork, w listopadzie. 

w Nowym Jorku zdarzył sie nie 
dawno następujący wypadek: Jakaś 
pani wchodzi po południu do sklepu 
i prosi, by jej pozwolono zatelefono- 
wać, poczem udaje się do celi telefo- 
nicznej. Kiedy — nareszcie rozmowę 
skończyła i wyszła z celi, stwierdziła 
ku zdumieniu swemu, że w sklepie 
już nikogo niema, po chwili zaś prze- 
konała się, że sklep jest już zamknięty. 
(W Nowym Jorku bowiem zamykają 
sklepy bardzo wcześnie). Nie pozosła- 
ło jej więc nic innego, jak prosić poli- 
cję telefonicznie o pomoc. Po dość dłu- 
gim czasie udało się policji na pod- 
stawie numeru telefonicznego stwier- 
dzić adres, właściciela sklepu i spro- 
wadzić go. by uwolnił zapaloną ama- 
torkę telefonicznej rozmowy. Na uli- 
cy zebrały się tymczasem tłumy, któ- 
re powitały uwolnioną panie grom- 
kiem „Hallo“ i obsypały ją pytaniami. 
„Nie sobie z tego nie robię“ — brzmia» 
ła jej odpowiedź — „że zostałam zam- 
knieta. Drżałam tylko na myśl, że 
będę uważana za — włamywaczkę, 
gdyż w tym wypadku zostałabym — 
gdziejndziei i na dłużej zamknięta” - 
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zażądało aktów sprawy Olszańskiego. 
Odrzucone wnioski obrony. — Nowi świadkowie mają ze” 
znać w sprąwie Lódlowej. — Rzeczoznawca jęz. ruskie" 
go o listach anonimowych. 
(Trzydziesty szósty dzień rozprawy). 


Lwów. 29 listopada. 
(—) Rozprawa wczorajsza roz- 
poczęła się odczytywaniem przez 
przewodniczącego ucnwał Try. 
bunału. Otóż Trybunał postano- 


wił na wniosek obrony odczytać 
odnośne ustępy z druków przed- 
łożonych przez obronę celem wy- 
kazania, że ięzyk ruski posługuje 
się wyrazem „Werchowna”. 


Odrzucone wnioski cbhrony. 


Trybunał postanowił odmó- 
wić: wnioskowi obrony na zarzą- 
dzenie  konirontacii komisarza 
Kaidana z architektą Ulamem i 
Grossmanem, wnioskowi na od- 
czytanie zeznań Mykytyna, za- 
rzutów jego sprawy 0 zbrodnię 
oszustwa. wnioskowi na przesłu- 
chanie Stanisława Pafńczyszyna, 
rodziców Pańczyszyna i Łotoc- 
kiego, Kajdana i Piątkiewicza; 
wnioskowi o przesłuchanie wice- 
marszałka  Stychla i przeora 


Wniosek obre 


Zmartwychwstańców we Wie- 
dniu, wnioskowi na przesłuchanie 
świadka Marji Pasternakówny. 
odnośnie do wyrzutów, jakie ją 
miały spotkać ze strony p. Irmy 
Harnischowej,  wnioskowi na 
przesłuchanie Chaima Facha, 
Schneidra, Kesslera itd., wreszcie 
postanowił Trybunał odmówić 
wilioskowi na przesłuchanie Aro- 
na Silberschlaga, ze względu va 

| to, że -przesłuchanie tych świad- 
ków okazuje się zbędnem. 


ny o zbadanie 


aktów O.'szauńskiego. 


Zabiera głos dr. Grek i w dłuż- 
szem przemówieniu stawia wnio- 
sek o telegraficzne zwrócenie się 
do poselstwa polskiego w Berli- 
nie z wezwaniem przesłania na- 
tychmłastowego aktów. tyczą- 
cych się ponownego przyznania 
się Olszańskiego do popełnienia 
zamachu. Obrona bowiem otrzy- 
mała ścisłą i pewną wiadomość, 
że Teofil Olszański zgłosił się w 
Berlinie do tamtejszych władz i 
był przez nie przez 3 dni obecnie: 
w poniedziałek, wtorek i środę 
przesłuchiwany. Olszański pod- 
trzymuje w zupełności swoie pier 
wotne zeznania, złożone w Byto- 
miu i uzupełnia je w sposób wy- 


Prokurator 


Po przemówieniu dra Greka, 
przewodniczący zwrócił się do 
obrony celem oświadczenia się 
«0 do przesłuchania ks. mitrata 
Bieleckiego. Dr. Grek zapropono- 
wał, by przesłuchanie odbyło się 
w obecności jednego członka Try 
bunału, prokuratora oraz obroń- 
ców. 


Następnie przewodniczący u- 


dzielił głosu prokuratorowi, który 
w odpowiedzi na przemówienie 
dra Greka oświadczył, że acz- 


czerpujacy przez zapodanie sze- 
regu szczegółowych, majdokład - 
niejszych wiadomości odnośnie 
do przygotowania i wykonania 
zamachu na prezydenta państwa 
dnia 5. IX. 1924 — opisuje dokła- 
dnie technikę zamachu — wszyst- 
kie towarzyszace temu zamacho- 
wi okoliczności, opisał bombę, 
którą rzucił wtedy na prezyden- 
ta. przyczem Olszański szeroko 
ma się rozwodzić nad motywami, 
które popchnęły go do tego czy- 
nu -— powołując się w tei mierze 
w szczególności na rozkaz i na- 
kazy, iakie otrzymał od „Naczel- 
nei — Werchowneł Rady Ukraiń- 
skiej Organizacii. 


zgadza się. 


kolwiek do zeznań tych jak i po- 
przednich nie przywiazuje wagi, 
mając wiadomości, że Olszańskie- 
go w dniu 5 września nie było we 
Lwowie, to iednak nie sprzeciwia 
się badaniu tej kwestii i zgadza 
sie, aby zażadano aktów powtór- 
nego przyznania się Olszańskie- 
go. Ponadto prokurator ponawia 


swój wniosek na przesłuchanie 
rodziców i rodzeństwa  Olszań- 
skiego. 


Wniosek cbrony i sędziego 
przysięgiego. 


Z kolei zabiera głos obrońca 
dr. Ringel. analizując raz jeszcze 
sprawę Ołszańskiego i dla usunię- 
cia wszelkich watpliwości prosi o 
|. ARENY a © | 
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przesłuchanie sedziego, który wy 
dał wyrok na Olszańskiego. Mow 
ca zgadza się na wniosek proku- 
ratora 0 przesłuchanie rodziny 
Olszańskiego,  poczem analizuje 
motywy psychologiczne, które 
kierowały Olszańskim, iż przy- 
znał się do czynu. 

Po przemówieniu dr. Ringla, 
sędzia przysięgły inż. Janiczek, 
powołując się na par. 315 p. k. 
wnosi na przesłuchanie pp. Więc= 


kowskich i inż. Karola Szczepań- 
skiego odnośnie do szczegółów o- 


| 


powiadanych im przez świadków 
Loedlową i Pasternakównę. . 


Czas na likwidację sprawy 
O!szańsk<iego, 


Po tym wniosku zabiera głos 
dr. Landau i wygłasza długie 
przemówienie. Oświadcza się na 
przesłuchanie pp. Więckowskich, 
natomiast sprzeciwia się przesłu- 
chaniu p. Szczepańskiego, gdyż 
Pasternakówna podczas rozpra- 
wy wcale nie twierdziła. że 
Szczepańskiemu beznośrednio po 
zamachu ćoś opowiadała. Nastę- 
pnie mowca rozszerza wniosek 
dr. Greka i dr. Ringla domagając 


się powołania całego szeregu 
świadków na okoliczność zeznań 
p. Loedłoweij. 

W dalszym ciągu swego przemó- 
wienia dr. Landau raz jeszcze porusza 
sprawę Olszańskiego, zaznaczając, że 
obecnie w tem miejscu rozprawy nad- 
szedł już osłałecznie czas, aby tę 
sprawę zlikwidować i nie narażać 
wymiaru sprawiedliwości na katastro- 
fę, która się zbliża. 


Co mówi rzeczoznawca o listz:ch 
anonimowych? 


Wchodzi na salę wezwany jako 
rzeczoznawca dla języka ruskiego 
rektor Uniwersytetu dr. Jan Janda, 


kłóremu powierzono trzy listy, mające 
jochodzić od ukraińskiej organizacji 
wojskowej celem zbadania. Dr. Janda 
po rozbiorze literackim i _ stylistycz- 
nym tych pism orzekł, że pisał je 
człowiek o średniej inteligencji. Pisma 
te nie zawierają cech gwary galicyj- 
skiej, a piszący silit się na pisanie w 
języku literackim, przyjmując cechy 
pannjące w języku literackim naddnie- 


przańskim, Rzeczoznawca twierdzi, że 
autor tych listów w potocznym języku 
mówi inaczej niż pisze. 

Jeszcze przed wejściem na salę dra 
Jandy, zgłosił się na obrońcę dr. 
Głuszkiewicz, który po powyższem o- 
rzeczeniu począł śŚwiadkowi stawiać 
szereg pytań. Po kiłku tych pytaniach, 
z których wywiązała się formalna dy- 
sknsja, czy język ruski uznaje stronę 
bierną, oraz że używa t. zw. „ablati- 
vus instrumentalis“, przewodniczący 
zarządził przerwę. 


Zażądano aktów Olszańskiego. 


Po przerwie przewodniczący o0- 
znajmia, że ponieważ obie strony zgo- 
dziły się na żądanie od poselstwa pol- 
skiego w Berlinie aktów sprawy Ol- 
szańskiego, przewodniczący €x prae- 
sidio w czasie pauzy telefonicznie od- 


niósł się za pośrednictwem Minister- 
stwa sprawiedłiwości z prośbą o zażą- 
danie tych aktów. 

Następnie w dalszym ciągu adw. 
dr. Głuszkiewicz począł stawiać pyta- 
nia znawcy prof. dr. Jandzie 


Dyskusja lin zwistyczna. 


Obrońca stawia świadkowi cały 
szereg pylań, z powodu których wy- 
wiąznie się dluga dysknsja lingwisty= 
czna, zmierzająca do wydobycia ze 
świadka opinji, czy jest możliwe, że 
pisma te pochodzą z ręki jakiegoś mło- 
dego, średnio inteligentnego Ukraińca. 
Na powyższe pytania, poparte przez 
dra Giuszkiewicza szeregiem cytatów 
z rozmaitych książek ukraińskich, 
świadek nie daje konkretnej odpowie- 
dzi i raz jeszcze kategorycznie stwier- 
dza, żeiw dziedzinie lingwistyki nie 
można niczego wyklnczyć. Świadek 
stwierdza, że ortografja tych pism jest 
w porządku, zaś pewne zwroty użyte 
w tych pismach, są wyrazem panują- 
cej obecnie wśrod Ukraińców mody 
posługiwania się zwrotami i okresami, 


zaczerpniętymi œ języka  naddnie- 
przańskiej Ukrainy. Z trzech  tisiów 
poddanych ekspertyzie, najsłąbiej pa 
ukraińsku napisany był list d prezy- 
denta Hawla. Na pytania odnośnie do 
wyrazu „werchowna' świadek stwizr- 
dza, że nie jest to wyraz dobry i cd- 
powiedni i w tych wypadkach nia bvł 
odpowiednio użyty, jednakże łaktycze 
nie istnieje. 

Na pytanie obrońcy dra Landaua, 
czy listy te są falsyfikatami, świadek 
nie daje konkretnej odpowiedzi. Na. 
stępnie sędzia przysięgły Świsterski 
zapytuje świadka, czy sądzi, że auto- 
rem tych listów mógł być równie do- 
brze Ukrainiec, jak i Polak i Żyd. Na 
to pytanie świadek odpowiada, że 
wszystkie tezy kombinacji są możliwe. 


Sprzwdzanie zeznań LÓó:lowej. 


Po zwolnieniu tego świadka zabie- 
ra głos prokurator, który oświadcza, 
że aczkolwiek dla niego zeznania Ló- 
dlowej nie budzą żadnej wątpliwości, 
ponieważ jednak z grona sędziów 
przysięgłych padł wniosek, aby spraw- 
dzić jej zeznania, przeto stawia wnio- 


a 


sek na przesłuchanie państwa Więc- 
kowskich, którym Lódlowa bezpośred- 
nio po zamachu opowiedziała swoje 


spostrzeżenia, oraz państwa Waru- 
szyńskich z Krakowa, ks. Gembarow- 
skiego z Wiednia i kilku innych 
świadków. 
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Piękne włosista Lapelusze męskie 
m:rki „Bo-saiino* nadesziy do 
sk'adnic RUDO_FA NZU 4ELTA. 


Następnie w sprawie Finela o- 
świadcza prokurator, że już podczas 
trwania procesu Mykietłyna zgłaszali 
się rozmaici ludzie do policji, którzy 
twierdzili, że Fine! zna Słeigera jako 
komnunistę. To dało podstawę do wy- 
słąpienia przeciwko Finelowi. 

W odpowiedzi prokuratorowi za- 
biera głos dr. Landau, który oświad- 
cza się na wnioski prokuratora, a w 
sprawie Finela podkreśla, że chodzi 
obronie przedewszystkiem o załatwie- 
nie kwestji telefonu nieanonimowego 
z przed 28. października, na mocy 
którego  madprokurałura  zarządziła 
przesłuchanie Finela i zarządziła u 
niego rewizję. 

Następnie staje przed Trybunałem 
świadek Jan Józef Grodecki, który po 
zaprzysiężeniu zeznaje: 

Dnia 5. września na pół godziny 
przed przyjazdem orszaku p. Prezy- 
denta słanał na rogu ul. Legionów i 
Kopernika w pobliżu latarni. Obok 

l. wasditzysz jego Kawalerski. 
Na kilka kroków od niego na prawo 
ujrzał stojącego Steigera, znanego mu 
z widzenia i z nazwiska, zaś za nim 
w skos stała p. Pasternakówna, osobi- 
ście znana mu z teatru. Świadek nie 
widział, kto rzucił bombę, gdyż ujrzał 
ją już lecącą w powietrzu i zataczają- 
cą luk na wysokości około 4 metrów. 
Steiger przyszedł na owo miejsce już 
po nim znacznie później, w czasie, 
kiedy policja przejście z jednej strony 
ulicy na drugą zamkneła kordonem. 
W czasie tym świadek nie interesował 
się weale osobą Steigera, Następnie 


świadek na planie wskazuje miejsce, 
na którem stał. poczem przewodniczą- 
cy z powodu braku pytań ze strony 
prokuratora i obrony zwalnio go i za- 
rządza przerwę rozprawy do ponie- 
działku, godz. 9-ta rano. 


PRUSY ZAWRĄ KONKORDAT. 
Berlin, 28. listopada. (Tel. G. P). 


Rząd pruski czyni przygotowania do 
zawarcia konkordatu ze Stolicą Apo- 
stolską. 


PEJLETON ,, GAZ. POR.“ z d. 29. IX. 1925. 


EUGENE MONFORT. 


Puk... puk.:« 


Wróciłem dość wcześnie tego wieczoru 
do mego kawaulerskiego mieszkanka na naj- 
wyższem piętrze domu przy ulicy Victor- 
Massć. 

Zmęczony położyłem się natychmiast 
do łóżka. Było to pod koniec zimy. W po- 
koju ciepło, a w wygodąem posłaniu za- 
cisznie i przytulnie. Na stoliku nocnym 
paliła się jasno lampa. W ręku miałem 
fascynującą powieść angielską, którą, -roz- 
kosznie wyciągnięty, czytałem z zajęciein. 

Gdy tak tonąłem w spokojnej mej ka- 
walerskiej egzystencji, mimowoli przerwa- 
łem czytanie 1 wzrok ździwiony utkwiłein 


w próżnię... 
„Nasłuchiwałem: 
— Puk... puk... 


A to co? Ktoś zapukał! Skąd?... Słu- 
chałem dalej. Cisza... Wróciłem przeto do 
mej książki. 

W parę jednak minut potem: 

. — Puk... puk... 

To dziwne!.. Przysiągłbym, że pukają 
z dołu. 

I znowu: 

— Puk.. puk... puk... 

Wstałem i przyłożylem ucho do ściany. 


Garnek gorącego barszczu z ręki pięknej Kasi 
ugasit namiętność cukiernika-donżuana Otebkowa, 


Wróg polskości z 


ul św. Mikołaja w roli zapałczywego amanta. — Słodkie zalo- 


ty w cukierni. -- P. Stećkow umizga sie do panny, okręc wszy jej głowę ręczni- 


kiem. — 


Lwów, 29. listopada. 
(X). P. Stećków ma stanowczo pe- 
cha. I to od samego urodzenia. Prze- 
dewszystkiem już w tem, że urodził 
się w Polsce, gdy sam jest zagorzałym 
„lkraińcem. I tego pecha zdaje się bę- 


dzie miał do śmierci, gdyż zapewne 
całe życie spędzi w niemiłym sobie 
kraju, gdzie dobre robi interesy jako 
właściciel cukierni przy ul. Mikołaja. 

To pierwszy jego pech. Drugi pech, 
to miesiąc aresztu, na który go skaza- 


Miodzieniec, rachujący otrzymane cigni. 


Jak to dobrze być skrupulatnym. — Młody Józio wysia- 
w ł swemu prześladowcy forma ny rachunek bastonady 


(Od naszego korespondenta.) 


Warszawa w listopadzie. 

17-letni Józef Stasiak, goniec Związku 
pracowników miejskich cieszy się opinią 
przesadnie sumiennego pracownika. Jest to 
żywy zegarek, niesłychanie punktualny, 
ścisły i systematyczny. Do obowiązków 
Józia należy między innemi 

odprowadzanie w nocy członków 

Związku do bramy. Dozorca domu Zientek 
spoglądał ponurem okiem na te praktyki i 
powziął antypatję do młodzieńca, który go 
tak często budził. 

Zupełnie przypadkowo spotkali się w 
piwnicy. 

— Wykręć się tyłem, to cię obiję — 
rzekł pan Zientek, ściskając w dłoni 
imponującej grubości. 

Młody człowiek zauważył, że droge do 


kij 


ucieczki ma odciętą, więc tylko dla porząd- | 


ku spytał: 


— A ile kijów pan mi wlepi? 
— Ilo wlizie — 

odpowiedział dozorca. ` 

tiomiec rozciągnął się na pace i cicha 
jął rachować spadające razy. A dozorca wa: 
lił, walił cierpliwie, aż się spocił. 

Po egzekucji obity Józio zapisał w no- 
tesie: 

„2 razy w łokieć, 3 razy w ramię, 5 ra- 
zy w krzyż i 8 razy trochę niżej.“ 

Następnie pobiegł do domu, stwierdził, 
że kij dozorcy jest zrobiony z grabowepo 
drzewa, ma długości 1 metr, a średnicy bli- 
sko 6 centymetrów. 

Po tych obliczeniach udał się do ko- 
misarjatu, gdzie 

zdeponował skargę, 

załaczając drag i dane cyfrowe. 

Dozorca Zientek wkrótce stanie przed 
sądem. 


Światowa mistrzyni gry na... maszynie, 


Szamp onat ma*z;nistki i stanotypistki. 


Paryż, w listopadzie. 

(B) Panna Odetta Piau, 22-letnia 
mała Paryżaneczka, uzyskała niedawno 
francuski szampjonat w pisaniu na ma- 
szynie i stenografowaniu. Niedawno 
odbył się mianowicie w Paryżu mię dzy- 
narodowy konkurs w ty.h „sztukach“. 
Do współzawodnictwa stanęło szereg 
osób przewainie rekrutujących się z 
przedstawicielex płci nadobnej, rozma- 
itego wieku i narodowości. Na dany 
znak zawarczały maszyny.. Tempo po- 
większano coraz bardziej. Z oryginal- 
nych tych zawodów maszynowych wy- 


Nie. Pukanie rozlega się z dołu. Położyłem 
się na posadzce. Przytuliłem prawy organ 
słuchu do desek. Niema wąlpliwości! Pu- 
kają z dołu! 

Awantural 

— Puk... puk... 

Co to znaczy dlaboga?... 

E- Puk. Apukee=poka. puk: 

Ależ to wołanie, to najwyraźniejsza za- 
czepka, sygnał porozumienia, „hallo“ są- 
siedzkie... 

O piętro niżej, prostopadle pode mną, 
hm... wiem dobrze, kto mieszka... Młoda 
panienka, osóbka bez wyrazu, biała gąska, 
którą raz spotkałem na schodach. — Ale... 
nawet przez myśl mi nie przeszło... zwró- 
cić na nią uwagę... 

— Puk.. puk... puk... 

O! ta nie jakiś przypadkowy odgłos! 
I nie wytwór bujnej imaginacii. Rzecz ja- 
sna i niezbiła: ktoś puka z rozmysłem, 
z intencją, żeby... 

Wróciłem do łóżka. Ale... żegnaj bez- 
powrotnie ciche moje kawalerskie „far 
niente!“ 

Ani już czytać, ani zasnąć!... 

Młoda panienka z niższego piętra. pra- 
gnie zatem zapoznać się ze mną. A tak mi 
się na schodach wydala naiwną i skromną! 

Jak pozory mylą! Mój Boże!... 

Ale cóż to dziwnego zresztą! Przeci 
wnie, uważam to za bardzo naturalne. 
Wie przecież dobrze, że tutaj nad nią 


szła zwycęsko panna Piau. Również 
„wyścigi” stenogr ftzne p zyniosły ten 
sam rezultat. „Mistrzyni otrzymała 
wyznaczoną nagrodę w wysokości 2500 
tanków. Rzecz ciekawa, że ta 22-letnia 
panna już od siedmiu lat odnosi roz- 
maite nagrody za swe zdolności „tna- 
szynos'enotypiczne*. J>ż jaka 16-letnia 
dziewczyna osiągnęła szybkość 150 słów 
na minutę. Obecnie doszła do znacznie 
większej perfekcji. Matka jej była rów- 
nież „znakomitą“ maszynistką i steno- 
typistką... 
—— o 


megu 
Życia. Słyszy mnie bowiem wychodzącego 
grana, wracającego wieczorem. Rzecz pro- 
sta przeto, że się mną zajęła. A wszakże 
i na mnie jej obecność robi wrażenie. Spie- 
wa dość milutko liryczne piosenki. Wcale 
dobrze gra na fortepianie. Ze też dotych- 


mieszkam, jest niejako świadkiem 


czus obojętnie słuchałem! Sam sobie się 
teraz dziwię! 

— Puk... puk... 

Hm. Nie daje za wygranę... 

Ale czem ona dostaje się do sufitu? — 
Szczotką od zamiatania? Cóż to za olbrzy- 
mi kij byé musi... 

Trzeba odpowiedzieć! 

Wziąlem prawą ręką mą kawalerską 
fajkę o długim cybuchu — właśnie drze- 
mała bezczynnie na nocnym, stoliku — 
przechyliłem się na łóżku i dalejże stukać 
o posadzkę: 

— Puk, puk; puk, puk; puk, puk... 

No, co to znaczy? Niema odpowiedzi. 
Pukanie owszem, rozlega się od czasu do 
czasu, aje.. albo luzem, albo... jednocze- 
śnic z mojem. 

Nie zrażony jednak słukałem dość dłu- 
go, w końcu nie mogąc ani rusz dojść do 
porozumienia, dalem spokój i... nie wiem 
Kiedy i jak.. zasnąłem. 

Nazajutrz ogarnąłem sytuację... 

— (o robić? — pytałem się w duchu. — 
Nie mogę przecież nie zareagować na tak 
wyraźne intencje swej sąsiadki. Napiszę do 
niej! Świetna myśl! 


Żałosny koniec amo:ów. 


no, lecz jeszcze nie odsiedział, za o- 
belżywe a wrogie odzywanie się o pol- 
skich sądach. Ma i dalsze. Do nich 
należy 
wrodzona namiętność, 

która go trawi mimo słatecznego wie- 
ku, żony i dzieci. Pan Stećków wprost 
nie może patrzeć spokojnie na dziew- 
częła, pracujące w jego cukterniczej 
pracowni. Nie dlatego, by mu były 
wstrętne. Właśnie przeciwnie. I tutaj 
znowu dalszy jego pech, że podczas 
gdy one jemu tak bardzo się podoba- 
ją „on im zgoła do smaku nie przypada. 

Jego zapał erotyczny wzmógł się 
szczególniej w ostatnich czasach, gdy 
ma w perspektywie miesiąc przymu- 
sowego postu. 

. Uciekać się przeto musi do najro- 
zmaitszych sposobów 
miłosnego kunsztu. 

Jednej niedawno głowę ręcznikiem 
okręcił i ściskał, chcąc „zmiękczyć” 
jej oporność. Prawdopodobnie chciał 
tym sposobem dosłownie „głowę jej 
zawrócić”. Innej, innym razem, chciał 
zapewne wzruszyć „sumienie“, gdyż 
spoikawszy się z odmową na niemo- 
talną propozycję, chwycił kopystkę do 
mieszania lodów i z całej siły bił 
dziewczynę po okazałych wypukło- 
ściach jej postaci. Znosiły to dziew- 
częta i broniły się jak mogły. Aż oto 
jedna z nich ulitowała się nad nie- 
szczęsnym 5B-letnim Don-Juanem na- 
miętnością trawionym i postanowiła 

żar jego serca ugasić, 

To też, gdy wczoraj pan Stećków ob- 
cesowo się zabierał do „okupacji“, 
Kaśka porwała garnek gotującego się, 
właśnie barszczu i cały wyłała mu na 
głowę. Nie wiedziała zapewne dziewu- 
cha o tem, że p. Słećków jest gorący 
w sercu, na liczku zaś żaru nie znosi. 
Przybieżał więc z nią do komisarjatu 
policyjnego, aby się użalić, że wsku- 
tek tego zabiegu, buzia jego plastrami 
i bandażami owinięta, przez dłuższy 
czas stanowić będzie przeszkodę w mi 
łosnej konkiecie. 


JK" 
Wieczorem jednak, z piórem w ręku 
przed arkusikiem wytwornego listowego 


papieru, zawahalem się. 

Zapewne, wydawało mi się, byłem nie 
ledwie przekonany wczoraj, że od niej pu- 
kanie pochodzi... ale gdzie dowód? Mimo 
wszelkie pozory prawdopodobieństwa, mo- 
głem jednak być w błędzie. Wówczas mój 
list!.. ach, skandal, kompromitacja! 
Zaniechałem więc korespondencji. Nie 
byłem już jednak w stanie zaniechać myśli 
o sąsiadee. Wyobraźnia moja snuła ponętne 
obrazy. Śledziłem czujnem uchem docho- 
dzące do mego pomieszkania odgłosy z 
dołu. 

Słyszałem zrana, jak bose nóżki zsu- 
wały się z łóżka na dywanik, słyszałem 
nucenie ciche... zapewne jej głos nie na- 
dawał się do operowych kreacyj, ale ileż 
radości życia, słodyczy zawierał... i jakiejś 
nieokreślonej tęsknoty. 

Wieczorem fortepian się rozlegał. Och, 
nie koncertowa to była muzyka, łagodne 
jednak i melancholijne tony wyraźnie mó- 
wily, że młoda debiutantka marzy, ach... 
marzy i... czeka... a w międzyczasie godzi- 
ny skraca i pociesza się... fortepianem. 
No, co tu zresztą długo mówić? 
Zakochałem się, lub... conajmniej już 
wchodziłem na tę niebezpieczna dla kawa- 
lerskiej swobody, jak pąk różany piękną, 
a ciernistą. drogę... 

Co wieczora nasłuchiwałem pilnie, ażali 
pukanie nie rozlegnie się znowu? 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 30 listopada 1925. 


MZR 


Urzędniczo -robotnicze ambulatorjum dentystyczne 


Mord w parku Kilińskiego | 


plac Unii Brzeskiej 1. L — 


Ceny ofic. ambulatorium kolejowego. 
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dziełem „czarnej ręki“ złodziejskiej. 


Morderca Tarnawskiego, Jańczuk, działał z ramienia organizac i, *tó: ej byli człon- 
kami. — Sprzątnięcie niewygodnego świadsa sprawek. — Pamięinik Zamordowa- 


Lwów, 29 listopada. 

(X) Zaraz po czynie twierdzi- 
liśmy, zresztą zgodnie z niezwy- 
kle trafną linją dochodzeń i sup- 
pozycji kom. Konarskiego, że nie- 
prawdziwem jest tłumaczenie 
Jańczuka, jakoby Tarnawskiego 
zastrzelił na własne życzenie de- 
nata, pragnącego wspólnie z Jań- 
czukiem odebrać sobie życie i że 
po  zastrzeleniu  Tarnawskiego, 
Jańczukowi zabrakło odwagi do 
zastrzelenia również i siebie. 

Cały szereg dalszych ustaleń 
dokonanych przez kom. Konar- 
skiego stwierdza z całą stanow- 
czością 

nieprawdziwość obrony 
mordercy. 

Jańczuk np. twierdził zrazu, że 
gdy znaleźli się obaj w pieczarze 
w parku Kilińskiego z zamiarem 
samobójstwa, spalili obaj wszyst- 
kie posiadane przy sobie doku- 
menty. Istotnie na miejscu znaie- 
ziono wiele spalonych papierów. 
Okazało się jednak, że są to je- 
dynie papiery zamordowanego, 
które morderca 

spalił, aby utrudnić wykrycie 

zbrodni. 

Jak dokładnie je palił, świad- 
czy pewna niezwykle mocna, gru 
ba okładka płócienna z notesu, 
której nie miał czasu całkowicie 
Spalić, postarał się ją przynai- 
mniej okopcić dymem, aby nie 
można było odczytać znajduja- 
cych się na niej zapisków. Nie- 
szczęśliwy dla niego traf zdarzył, 
że porzucił okładkę papierową z 
pewnej książki, którą swego cza- 
su denatowi pożyczył. Okładka 
ta na pierwszy rzut oka była zu- 
pełnie czysta, a morderca zapo- 
mniał. że swego czasu 
EZ "=. =" TOWN 

Nadaremnie jednak. 

Zbity z tropu, nie wiedząc, co począć 
sam zastukałem w podłogę usłużną fa- 
jeczką. 

Cicho... jak makiem zasiał... Niema od- 
powiedzi! 

W takiem naprężeniu przetrwałem dni 
kilkanaście. 

Aż oto „któregoś wieczoru 
mą sąsiadkę na schodach. 

Wnet zebrałem całą swą odwagę. 

Przemówiłem. Pytałem, czy jest zado- 
woloną ze swego sąsiada? Czy niema po- 
wodu do skargi? l 

O pukaniu wszakże nie ośmieliłem się 
nawet wspomnieć... 

Jakim sposobem niebawem poznałem 
jej ojca, oświadczyłem mu się o rękę mej 
uroczej sąsiadki, na ślubnym z nią staną- 
łem kobiercu... ach, prócz mnie, warjata, 
kogóż to znów tak dalece może obcho- 
dzić? 

x 

W parę miesięcy po ślubie zahaczyłem 
žoreę o sławetne pukanie, dzięki któremu 
w małżeńskie uwikłałem się sieci. 

Było obrazy, oburzenia, w końcu jednak 
kaskad śmiechu co niemiara! 

Późniejsze doświadczenie rozwiązało 
nam zagadkę tajemniczych sygnałów: nie- 
szczelnie domknięta okiennica, podmuchem 
wiatru w ruch wprawiana, uderzała od 


czasu do czasu o gzyms okienny. 
Tium. F. M. 


spotkalem 


nego. — „Bracia Nr. 2.“ 


podpisał ją swem nazwiskiem. 

Ten przypadek zdradził go i 
dopomógł kom. Konarskiemu do 
wykrycia sprawcy. W toku dal- 
szych dochodzeń, w czasie rewi- 
zji przeprowadzonej w mieszka- 
niu babki zamordowanego, zna- 
lazł kom. Konarski rzecz niezwy- 
kle sensacyjną. a mianowicie no- 
tatnik zapisany pismem zamordo- 
wanego, opatrzony tytułem „Pa- 
miętnik 1925 r.“ Tarnawski, któ- 
ry widocznie pamiętnik ten dopie- 
ro rozpoczął prowadzić. napisał 
w nim jeden tylko rozdział pod 
tytułem „Koledzy - Bracia Nr. 2“. 

Jest to spis około 80 nazwisk 
z imionami. Wśród nich znajduje 
się również nazwisko  Jańczuka. 
Komisarz Konarski naturalnie za- 
iął się zbadaniem tych wszyst- 
kich nazwisk i osobników, nazwi- 
ska te noszących. Wśród nich kil- 
kunastu to notowani złodzieje, in- 


ni zaś to młodzi ludzie w wieku 
lat dwudziestu — dwudziestukil- 
ku bez określonych zajęć. Najroz- 
maitsi rzekomi czeladnicy róż- 
nych gałęzi rękodzieła, jednak nie 
wykonujący żadnej pracy. różne 
„niebieskie ptaszki“ najgorszego 
typu, jednem słowem można po- 
wiedzieć, że chociaż tylko część 
z pośród nich to osobnicy w poli- 
cji z przestępstw znani. jednak 
całe to towarzystwo należy do ka 
tegorji podejrzanych, będących 
kandydatami na przestępców. 
Niektórzy z nich mają obqk swe- 
go nazwiska 


tajemniczy znak: 


oto obok ich nazwisk figuruje u 
góry arabska dwójka. Stąd też 
pochodzi zapewne tytuł tego roz- 
działu „Bracia 2“. Stwierdzonem 
też zostało, że osobnicy w notatni 
ku tym figurujący zbierali się prze 


ważnie w ogrodzie Pojezuickim, 
a czasami w mieszkaniu Gałagu- 
sa przy ul. Leona Sapiehy na ja- 
kieś 

. zagadkowe zebrania. 

Dodać trzeba, że u owego Ga- 
łagusa, który sprzedał rewolwer 
Jańczukowi, policja znalazła jesz- 
cze drugi rewolwer, co jest dzi- 
wnem, jak na robotnika gazowni 
miejskiej. Gałagusa aresztowano, 
został on razem z Jańczukiem od- 
stawiony do dyspozycii sędziego 
śledczego. 

Co do owego „pamiętnika“ — 
jak go nazywa sam piszący — 
zdaje się nie ulegać najmniejszej 
kwestii, że jest to 

lista członków złodzieiskiego 

sprzysiężenia. 

przyczem wybitniejsi jego człon- 
kowie określeni są jako „bracia“ 
i oznaczeni liczbą 2. Tarnawski 
sam oczywiście do szaiki tej na- 
leżał. Widocznie musiał on stać 
się swym towarzyszom niewygo- 
dny i z tego powodu postanowili 
go sprzątnąć. 

Jańczuk zaś został 
wydełegowany do spełnienia 
mordu. 

W tym też kierunku. w kie- 
runku ustalenia istnienia organi- 
zacji szajki „czarnej ręki“ zło- 
dziejskiej winna prowadzić docho 
dzenia prokuratura, której sprawę 
odstąpiono. Chociaż trudno jest 
obecnie dojść tajemnicy. którą za- 
| mordowany wziął ze sobą do 
grobu. 


okandaliczna scena na placu Bernardyńskim. 


Bójka przodownika z inżynierem, — Zdarzenie charakterystyczne dla 
lwowskich stosunków bezpieczeństwa, 


Lwów, 29. listopada 

(00. Wczoraj około północy, plac 
Bernardyński i ulica Czarnieckiego 
przedstawiała dla nielicznych spóźnio- 
nych przechodniów widok bardzo sen- 
zacyjny, chociaż gorszący. 

Oto ulicą Czarnieckiego uciekał 
przodownik policji, za nim zaś biegł 
-— chcąc owego przodownika przy- 
irzymać — jakiś mężczyzna, solidnie 
ubrany, okazałej postaci, w wieku o=- 
koło 50 lat. W pewnem miejscu do 
ścigającego przyłączył się posterunko- 
wy, pełniący w tem miejscu służbę i 
wreszeie im obu, to znaczy owemu 
cywilnemu panu i posterunkowemu 
udało się przodownika przytrzymać 
i odprowadzić na inspekcję policji. 

I cóż się okazało? Tym starszym 
panem jest inżynier Bieńkowski, ar- 
chitekt, zamieszkały przy pl. Jura 8. 
Inż. B. już na pierwszy rzut oka swym 
wyglądem przedstawia typ „polonnusa". 
W naturze jego jest również wiele 
cech sarmackich. Przed laty był on 
przez czas dłuższy prześladowany 
przez władze austrjackie jako „poli- 
tisch verdaechtig", Mianowicie w 1915 
r. w czasie inwazji rosyjskiej we Lwo- 
wie, gdy przez plac Jura przejeżdżał 
car rosyjski, inż. B. stojąc w oknie 
swego mieszkania, krzyknął: 

„Niech żyje król polski!“ 

Gdy do Lwowa wrócili Austrjacy, 
nie omieszkał ktoś zadenuncjować o 
to inżyniera, którego przyaresztowano 
i przez czas dłuższy włóczono po są- 
dach. Ten szczegół świadczy o osobie 
pana B., który jest jednym z owych 
entuzjastów, dotąd nie mogących się 
oswoić z wielką radością z powodu od- 


| 


zyskania przez nas niepodległości i 
który stara się na każdym kroku sza- 
nować i cenić wszystko, co polskie. 

To też niemało oburzył się on, gdy 
wczoraj około północy przechodząc 
placem Bernardyńskim, na rogu ulicy 
Czarnieckiego ujrzał jakichś trzech o= 
sobników, 

lżących ostatniemi wyzwiskami 

s przodownika 

policji, który stał nie reagując, jak 
gdyby w obawie, by go jeszcze w do- 
datkn nie nabili. Ponieważ p. B. był 
w towarzystwie dwóch Rusinów, prze- 
ic tem więcej był oburzony, że ktoś 
w ten sposób postponuje przedstawi- 
ciela polskioj władzy bezpieczeństwa. 
Ze słowami: 

„muszę ratować polskiego poli- 

cjanła!”", 
inżynier ku grupce awan- 
turników, zaś jego towarzysze prze- 
zornie się cofnęli. Zaledwo jednak 
zdołał wypowiedzieć pierwsze słowa 
pod adresem napastników, dlaczego 
w sposób tak zuchwały odnoszą się 
do przodownika i gotów był pomóc 
w odprowadzeniu ich do komisarjatu, 
gdy oto sam napadnięty przodownik. 
któremu chciał udzielić pomocy, pod 
adresem inżyniera skierował potok o- 
belg, wśród nich pewien zwroł bardzo 
popularny, typowo małopolsko-mało- 
ruski, naruszający cześć matki i przy 
tych słowach pchnął inżyniera w 
brzuch znienacka, tak że 

inżynier upadł na bruk uliczny. 
Inż. B. jest coprawda mężczyzną oka- 
załym, ale stał na samym kraju kra- 
wężnika i nie mógł wogóle pomyśleć, 


pospieszył 


i by ten, za którym się ujął, w ten spo- 

| sób go potraktował. Cios więc był 
z nienacka wymierzony i inżynier ri- 
nął. Na ten widok awanturnicy roz- 
pierzchli się, towarzysze inżyniera 
przezornie się oddalili, a 

przodownik począł uciekać, 

zaś inżynier B. zerwawszy się na no- 
gi, ścigał go i wreszcie ujął, jak to już 
na wstępie zaznaczyliśmy. 

| W biurach policyjnych po wylegity- 
mowaniu okazało się, że jest to przo. 
downik V. komisarjatu Kobylak, prze- 
ciw któremu z tego powodu wczoraj) 
wszczęto dochodzenia dyscyplinarne. 


„WIOSNA“ 


wieczna wiosna W rowo- 
owartyn skicpe kwiaiów 
przy al. Rutowskicgo 1. 


Cudne kwiaty, artystyczne wykonanie, 
Ceny nizkie. Fachowe porad” ogrodnicze 
Nawóz sztuczny dla reślin poko- 
1902 


iowycy. 


Akuszer i lexa:'z chorób kou 
becych 


Dr. EDGAR ZWILLING 


powrócł i ordynuje obecnie 
ul. KRASZEWSKIEGO Í. l. p. 


od 3—5-t | Te. 40- 5. 
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Z muzyki. 
Koncert skrzypka Filipa Ścharła. 


Lwów, 29. listopada. 

Nieznany u nas dotąd skrzypek p. 
Filip Scharf, b. uczeń prof. Sevcika, 
wystąpił w piątek dnia 27. bm. po raz 
pierwszy na estradzie lwowskiej, a 
szczupła tym razem garstka słucha- 
czów i przebieg wieczoru —— uwień- 
czonego zresztą pokaźnym sukcesem — 
potwierdziły znany już aksjomat o 
drodze do sławy i wielkic;  „rjery ni. 
wyścielonej różami dla  początkują- 
cych artystów. Każdy z tych młodych 
wirtuozów, których pierwszych kro- 
ków nie opromienia jeszcze aureola 
światowego rozgłosu, przełamywać mu 
si pewne niedowierzanie chociażby 
życzliwie usposobionego audytorjum, u 
ponadto niezbyt intensywnie przyczy- 
niają się też rzędy niezajętych foteli 
do wywołania entuzjastycznego na- 
stroju na sali... 

Z tego rodzaju trudnościami stoczył 
onegdaj walkę przeważnie zwycięską 
wiele obiecujący w przyszłości skrzy- 
pek p. F. Scharf, artysta wybitnie uzdol 
niony i wyposażony znacznymi już 
zasobami techniki niemal wirtuozow- 
skiej. Nie wystarcza ona jeszcze do 
olśniewającego opanowania sztuczek 
skrzypcowo — brawurowych — o- 
wych rzekomych naśladownictw gry 
Paganini'ego — lecz przedstawia się 
już bardzo poważnie w zasadniczych 
podstawach techniki: w  kantylenie 
rzewnej i umiejętnie prowadzonej o 
tonie pełnym i wydatnym (okazale 
zwłaszcza brzmi struna „g'), w pa- 
sażach o intonacji nieomylnej i w tem 
wszystkiem, co umożliwia nienaganne 
i artystyczne wykonanie najważniej- 
szego odłamu literatury skrzypcowej. 

Zalety powyżej wymienione zaja- 
śniały przedewszystkiem w doskonałej 
chwilami wprost porywającej inter- 
pretacji Brucha koncertu g-moll. Śli- 
cznie wyśpiewane „Adagio“ i pełna 
wirtuozowskiego zacięcia część końco- 
wa „Allegro energico* wywołały sze- 
reg głębokich wrażeń i mnóstwo oklas- 
ków. 

W II części produkcji wykonał kon- 
certant z pewnem powodzeniem utwo- 
ry bardzp znańe: Sarasatego „Roman- 
za andaluza“ (co prawda z niedosta- 
tecznem uwydatnieniem  poetycznego 
uroku tej czarującej kantyleny), Wie- 
niawskiego polonez, który stanowił 
niezawodnie szczytowy moment popi- 
sów, i nowość dość oryginalnie ułożo- 
ną, zatytułowaną na afiszu: E. Blocha 
„Baal Shem“, improwizacja na temat 
hebrajski. Reasumując wszystkie wra- 


żenia, i zestawiając liczne pro” 1 
mniej znaczne „contra“, stwierdzić 
rmożna wielki w całości sukces p. 


Scharfa. Do szeregu tych powodzeń 
przyczynił się rzetelnie artystyczny 
akompaniament pianisty p. dra Henry- 
ka Guensberga. Zręcznie dostosowane, 
odznaczające się sprawnością technicz 
ną efekty dynamiczne tego uzdolnio- 
nego pianisty nadawały często — 
w „tutti“ koncertu Brucha — akompa- 
niamentowi pożądany tu charakter or- 
kiestralny. Mniej może harmonizowały 
owe „fortissima“ akordów basowych 
w akompaniamentach oryginałnie for 
tepianowych, nie znoszących nadmia- 
ru siły. Po za tem wywiązał się p. dr. 
Guensberg świetnie z współudziału w 
części scnatowej i z wszystkich swych 
zadań. Fr. Nenhauser. 


Dentysta 


Dr. Prof. Teodor Bohosiewicz 
ordynuie od 11—1 i 3—5, 
Pasaż Mikolascha Schody I. 2 pi:- 
tro (wejście na schody wewn. Pasażu) 
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w sezoni2 zimowym 


w kinoteatrze „APOLLO“ 


FILM MONOPOLOWY. 


PRZEPYCH NIEBYWAŁY. 


Angielski romans dramatyczny w 12 akt. p. n. 


OROTA VERNON 


W główn j roli najpiękniejsza i 
sajs'ynniejsza aktorka ameryk 


MARY PICKFORD 


Akcja rozgrywa się na przemian wśrad przyrody i przepychu w pałac ch 
uroczej dziedziczki możnego rodu, wielkim splendorem otaczanej. 
Karty wolnego wstępu i ulgowe przez pierwszych 4 dni niewa ne 


szy Polska nareszcie otrzyma swój „droadcasl iQ 2 


Europa wkrótce usłyszy „per radio“ polską mowę i pieśń. 
(Od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28 listopada. 

N'e było koncesji na eksploatację 
broadcastingu w Polsce — było źle, 
wydano * koncesję — jest nie lepiej, 
Polska ciągle milczy. 

Pertraktacje o przedłużenie żywota 
prowizorycznej stacji radowej P. T. R. 
rozbiły się o nieustępliwość Francuzów, 
którzy domagali się od nowego konce- 
sjonarjusza opłaty dzierżawnej w wy- 
sokości 15.000 złotych miesięcznie. 
Suma wpiost fantastyczna. 


Związek Polskich Zrzeszeń radjo- 
technicznych nie ustawał jednakże w za- 
biegach i doprowadził sprawę do tego, 
że ostatnio Francuzi zgodzi!i się wspo- 
mnianą stację radjową sprzedić za 
50.000 złotych, płatnych w ciągu 2 lat. 

Jeżeli ini jatywę tę poprze nowy 
koncesjoiarjusz „Polskie Radjo*, to 
spodziewać się można, że już niedługo 
polska pieśń i polska mowa zacznie 
rozbrzmiewać w Europie. 


Nawet w takiej Argentynie piszą 
więcej listów niż w Pol:ce, 


Ciekawa statystyka Świa'owego ruchu | ocztowego. 


Nowy Jork, w listopadzie. 

(+) Statystyka wykazuje, że Stany 
Zj. są najwęcej ruchliwe co do obrotu 
pocztowego, bo rocznie rozsyła się tam 
pocztą listów, kart, pism pod opaską 
152 miliardów sztuk. Po Stanach 
Zj. idą Niemcy, gdzie roczny ruch po- 
cztowy zanotował 7 2 miljardów sztuk. 
Następnie A"glja (5*7 miljardów), Fiancja 
(41 miljardów), Japonia (4 miljardy), 
Włochy (2 miljardy), Indje b ytyjskie 
(15 m.), Argentyna (12 m), Australja 
(900 miljonów). 

Ponad 500 miljonów przesyłek liczy 


| 


Belgja, H .landja, Brazylja, Austrja, Cze- 
chosłowac:a, Szwecja, Polska i Hsz- 
pania, ponad 250 miljonów Chiny, 
S.wajcarja, Norwegja, Korea i Danja, 
ponad 200 miljonów Jugosławia, Węgry 
i Rumunja. ponad 100 miljonów Afryka 
poł, N. Zelandja, Meksyk, Finlandja, 
Chile, Portugalja i Egipt; następnie 86 
miljonów Grecja, lndje niderlandzkie, 
Bu'garja i Estona. Łotwa 30 miljonów. 

W sumie bez Rosji ruch pocztowy 
w świecie wynosi 51'5 miljardów sztuk 
przesyłek. 


Niesłychana chorob: moralna w Bolszewji. 


Nazywa się „rastratjada*., — Ab olutny upadek sowiec- 
kiego gospodarstwa państwowego. 


(Telefonemat własny „Gazety Porannej"). 


Pogranicze SOW., <8. listopada. 

Pisma rosyjskie rozpisują się o nowej 
chorobie moralnej, panującej obecnie 
w całej s wieckiej Rosji, nazwanej tntaj 
„rastratiada”, Ze wszystkich części pań- 
stwa dochodzą wiadomości o wielkich 
defraudacjach, spełnianych w sowięckich 
przedsiębiorstwach, syndykatąch i tru- 
stach. W samej moskiewskiej gubernii 
liczba sprzen ewierzeń wzrosła w sto- 
sunku do zeszłego roku o 87 proc. 
W sowieckiej prasie N. Kolcow wyraził 
przeświadczenie, że epidemja  „rastra- 
tiady* zejdzie do grobu razem z tymi, 
którzy ją wywołali. 

Należy dodać, że w sowieckiej Rosji 
gospodarstwo państwowe znalazło się 
w absolutnym upadku. W przedsiębi r- 


stwach państwowych pracują bezpla- 
nowo, „nieuczciwie sprzedają i głupio 
kupują“. Maszyny w bardzo dobrym 
stanie Sprzedawało się czestokroć na 
stare żełazo, podczas gdy zrujnowane 
maszyny nabywało się za wielkie p'e- 
niądze. Z działaczami komunistycznymi 
ręka w rękę pracowali złoczyńcy, głupcy, 
spekulanci i „djabły” burżoazyjne. Ta 
niecna klika zniszczyła fundamentu so- 


cjalistycznego gospodarstwa. Przeciw 
niej podjęta została walka  Niezdolne 
żywioły zostały Stopniowo usun ęte. 


| Natomiast dzisiaj wychodzi na jaw nowe 


niebezpieczeństwo, pojawiają się defrau* 
danci. Przeciw nim pisze Kolcow — 
trzeba rozpocząć stanowczą walkę, 
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950.000 lirów. 


Awanturnicze dzieje przezyłki 
pocztowej. 
Rzym, w listopadzie. 

(B.) „Banca d'Italia“ padł nieda- 
wno ofiarą tajemniczego oszustwa, 
które mocno obecnie zaprząta policję 
włoską. Oto przed dwoma tygodniami 
wysłał „Bank włoski” do filji swej w 
Turynie 950.000 lirów. Przesyłka taka 
Irwa zwykle kilka dni, to też „Bank 
włoski“ był bardzo zaniepokojony, 
gdy, mimo upływu kilku dni, nie 
przyszła z Turynu odpowiedź telegra- 
liczna, potwierdzająca odbiór pienię- 
dzy. Wreszcie po 10 dniach przybył 
do Turynu oczekiwany pakunek. Któż 
wyobrazi sobie żdziwienie i wściekłość 
kasjera, gdy otworzywszy pakunek, 
ujrzał zamiast pieniędzy... kiłka kro- 
mek czersłwego chleba! Policja turyn- 
ska i rzymska wytęża wszystkie siły, 
aby znaleść pomysłowego oszusta. Na 
razie wszelkie poszukiwania pozostały 
bez skutku. 

ustach ema 


k sperymentalny teatr 
OPETOWY. 


(Telefonemat własny „Gazety Porannej"). 
Pogranicze sow., 28. listopada. 

(b) W Moskwie powstała myśl za- 
łożenia eksperymentalnego teatru ope- 
rowego. Autorem myśli tej jest dyrek- 
lor konserwatorjum kijowskiego, dyry- 
gent Rosenstein. Nowy teatr będzie 
wystawiać tylko taki repertuar opero 
wy, który odpowiadać będzie współ- 
czesnym rewolucyjnym wymaganiom. 

——— 


Listy spadające 
z nieba. 


Poczta lotnicza na spadochronach. 
Paryż w listopadzie. 

(+) Na przestrzeni Paryż—Londyn 
poczyniono w ostatnich dniach sze- 
reg prób z nowym sposohem rozdzie- 
lania listów przesyłanych poczłą lot= 
niczą. Usiłowano zbadać, czy możliwą 
jest rzeczą zrzucanie worków z listami 
m różnych miastach, leżących na trak 
cie Paryż—Londyn. 

Próby wypadły pomyślnie. Lotnik 
naciskając dźwignię, spuszcza z aero» 
planu worek z listami obciążony okoa 
wiem, zaopatrzony spadochronem, 
który automatycznie się otwiera i po- 
woduje powolne opuszczanie się cięża- 
ru na ziemię, gdzie czeka urzędnik 
pocztowy. 

—ef) ma 


NE c orodikac = 
WABESŁAN .. 


Najwyższą nagroda na wysta= 
wie lekarskiej, w Warszawie, zo- 
stała odznaczona, odżywka natu- 
ralna Sanator. Senator lest iak 
lekarze i chemicy stwierdzili od- 
żywką uzdrawiającąa nerwy, wy» 
wołująca energię, chęć życiową, 
odporność. Sanator daje smaczny 
sen, apetyt, dobre trawienie ł za- 
stepuje zupełnie codzienne poży= 
wienie, zamiast  bezwartościos= 
wych kaw, herbat etc. Zrób prós 
bę a przekonasz się, iż obudzi sie 
w Tobie nowe życie. nowa ener= 
gja, pozbawisz się wszelkich do. 
legliwości. W  każdei aptece ł 
składzie otrzytnasz Sanator. z 
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TEATR WIELKI. 

Niedziela, 29. bm. o godz. 3.80 popoł. 
„Traviata”. Geny zniżone popołudniowe. 

Niedziela, 29. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Hetman Stanisław Żółkiewski”. Uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu rocznicy Po- 
wstania listopadowego. Ceny zniżone. 

Poniedziałek, 30. bm. „Dzikus”*, Ceny 
zniżone. 

Wtorek, 1. grudnia „Tannhäuser“. Wzno 
wienie. Ceny zniżone. Występ Marcelego 


Sowilskiego. 
TEATR NOWOŚCI. 

Niedziela, 29. bm. o godz. 3.80 popol 
„Dziecko milości“. Ceny zniżone popo- 
ludniowe. 


Niedziela, 29. bm. o godz. 7.80 wiecz. 
„Marietta”. Ceny zniżone. 

Poniedziałek, 30. bm. „Marietta“. Ceny 
zniżone. 

Wtorek, 1. grudnia „Noc Antonji". — 
(25-te przedstawienie). Ceny zniżonę. 

Początek przedstawień punktualnie o g. 
7.30 wieczorem. 


Teatr Wielki wystawia dziś pierwszy 
raz po cenach popołudniowych operę Ver- 
di'ego „Traviata”, z pp. Rotowską, Łow- 
czyńskim, Schiitzem.  Reżyserja p. Łow- 
czyńskiego. Kierownictwo muzyczne p. 
Lehrera. — Wieczorem, ku uczczeniu rocz- 
nicy powsłania listopadowego, wspaniala 
wagedja narodowa Kaz. Brończyka: „Het- 
man Stanisław Żółkiewski”, w pierwszo- 
rzędnej obsadzie preimjerowej, z p. Sosnow- 
skim. Dramat ten na każde przedstawienie 
ściąga liczną publiczność. Ceny zniźone. 

Teatr Nowości daje dziś popołudniu po 
cenach zniżonych, efektowną sztukę Ba- 
taille'a „Dziecko miłości”, graną koncerto- 
wo przez pp. Trapszo, Dębicką, Okornickie- 
„go i Pelińskiego. — Wieczorem przepyszna 
uiwcelku W. hollo „Marietta“, w koncerto- 
wem wykonaniu artystycznem, z pp. Ko- 
rabianką, Rylską, Kuligowskim, Tatrzań- 
skin i 1. Operetka ta, nadzwyczaj melodyj- 
na, porywająca barwnością i brawurowym 
humorem,jest wielką atrakcją sezonu i cie- 
szy się wprost niebywałem powodzeniem. 
Ceny zniżone. 

Gościnne występy Ady Sari-Schayerów= 
naj, najświelniejszej dziś śpiewaczki kolo- 
raturowej, rozpoczną się we czwartek, 3. 
grudnia br. w „Cyruliku Sewilskim“. — 
Wielka śpiewaczka wystąpi ponadto w ope- 
rach: „Traviata“ i „Lakme“. 

„Noo Listopadowa“, wspaniałe arcy- 
dzieło Wyspiańskiego, zostanie wznowione 
na scenie teatru Wielkiego, w nowej obsa- 
dzie artystycznej w końcu nadchodzącego 
tygodnia. 

„Tannhäuser“ ukaże się we wtorek, w 
doborowej obsadzie, z udziałem M. Sowil- 
skiego. 

„Noo św. Mikołaja“, śliczna bajka Szu- 
kiewicza, dla dzieci, ukaże się we czwartek 
w pierwszorzędnej obsadzie, pod reżyserją 
p Kalinowskiego. 

x 


Z teałru „Semafor“. Ostatni raz popo- 
łudniu ukaże się dzisiaj o godz. 17.45 po 
cenach zniżonych obecny program, który 
zdobył sobie najżywsze uznanie całego 
Lwowa. Wieczorne przedstawienie będzie 
również jednem z ostatnich, gdyż z koń- 
cem bieżącego tygodnia program ten ustą- 
pi miejsca atrakcyjnej sensacji, ukrywanej 
na razie przez dyrekcję „Semafora '. Prze- 
miły program obecny jest wedle oceny pra 
sy, najweselszym i pod każdym wzglę 
dem najudatniejszym z dotychczasowych. 
Bilety do nabycia przez cały dzień dzisiej- 
szy w kasie teatru. 


* 
_ Teatr „Semafor”, ul. Rejtana 8. Co- 
dziennie 19.45, w niedzielę i święta 16.45. 
1) Rabindranath Tagore: Poczta. 2) Fr. 
Karpiński: Laura i Filon. 3) Boy: Nowinki. 
4) Jack London: Prawo białego człowieka. 
5) „Poczekaj Hanka". 6) „Na przypiecku'". 
7) Rodoć: „Nie jestem przy apetycie“ 
8) Prudhomme: Waza. 9) Strauss: Walc. 
Bilety do nabycia wcześniej w składzie 
nut Seyfartha, ul. Akademicka. 
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29. Listopada. 


Lwów, 29. listopada. 
„Oto dziś dzień krwi i chwały, oby 
dniem wskrzeszenia był...“ Taką oto zwrot- 
ką „Warszawianki“ rozpoczynaliśmy jesz- 
cze tak niedawno święto dzisiejszego po- 
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„QAZETA PORANNA” z dnia 30 listopada 1925. 


Lwów zagrzebany w Śniegu, 


Ruch pociągów utrzymany. 


== Tramwa'e kursują ty ko 


częściowo. -- Ceny żywności podskoczyły wskuiek ut. u- 
dnionego dow: zu, 


Lwów, 29 listopada. 

(—) Klęska śniegowa. która 
nagłe przedwczoraj nawiedziła 
nasze miasto, daję się w dalszym 
ciągu dotkliwie odczuwać. Wedle 
informacji zasiągniętych w Urzę- 
dzie ruchu, wczoraj już ruch po- 
ciągów był niemal normalny, to 


znaczy, że wszystkie pociągi 
przyszły i odeszły chociaż ze 
spóźnieniami. 


W mieście zaspy Śnieżne ubiły 
się, wobec czego ruch znacznie 
się ożywił. Komunikacja jednak 
odbywa się przewżanie saniami, 
mniej automobilami. 


Ruch tramwajowy 
jest leszcze ciągle bardzo ograni- 
czony i mimo użycia dużego apa- 
ratu celem oczyszczenia linii, 
wczoraj kursowały wozy nr. 1 1 
2 tylko z dworca do Wałów Het- 


f marńskich, oraz nr. 5 na Gabrie- 


lówkę. Na innych linjach z powo- 
du zupełnego zabicia torów; 
wozy nie kursowały. 

Nocy dzisiejszej liczne partje pra- 
cowników pracowały nad oczysz 
czeniem tych torów, czy jednak- 
że praca ta odniesie pożądany 
skutek, jest wątpliwe z powodu 
nowych opadów śnieżnych. 

Drogi i gościńce prowadzące 
do naszego miasta są tak zawa- 
lone śniegiem, że włośŚcianie do 
sań musieli -zaprzęgać czwórkę 
koni. Skutkiem trudności w tej ko 
munikacji, 

dowóz żywności 

a w szczególności nabiału zmalał 
do minimum. To też już od dwu 
dni daje się we Lwowie odczuć 
olbrzymia zwyżka cen artykułów 
żywnościowych. 


cisza domowego rozpamiętywało się rocz- 
nicę listopadową i marzyło się o tych gór- 
nych i chmurnych czasach, gdy w cjemną 
noc, przy akompanjamencie wichru jesien- 
nego podchorążowie uderzyli na Belweder, 
a w kilka godzin potem, o szarym świcie 
zerwała się cała Warszawa do czynu i bro- 
cząc obficie krwią serdeczną swych dzieci, 
wygnała precz dzicz moskiewską z swych 
granic. 


A potem Grochów, Olszynka, Dębe 
Wielkie. Ataki o jakich świat nie słyszał, 
szarże nie ludzi, a centłaurów.. Popłoch 
szalony wroga, ucieczka masowa... Tron ca- 
rów  zachwiany w  posądach.. Łuna 
zmartwychwstania i... zmierzch zrodzony z 
przywar przyrodzonych narodu... 

Chłopicki, Skrzynecki, Krukowiecki.. a 
potem ponury śpiew tych ostatnich, którzy 
z śmiercią na twarzy wymaszerowali z u- 
iarzmionej ponownie Warszawy... 

„..„Tysiąc 
Szawę... 

Niechże ta 95-ta rocznica będzie ostrze- 
żeniem dla Wolnej, Niepodległej Polski, 
którą pradziadowie nasi pomimo tyta- 
nicznych walk, pomimo najświetniejszej ar- 
mji w Europie — przegrali dzięki nieśmier- 
telności przywar narodowych, dzięki Chło- 
pickim, Skrzyneckim i Krukowieckim... 


Słaraniem Ligi Katolickiej przy parafji 
św. Andrzeja, odbędzie się w niedzielę 29. 
bm., o godz. 6 wiecz. w Czytelni Katolickiej 
(Piekarska 28) Wieczór listopadowy, Na za- 
kończenie odegraną zostanie „Noc Listopa- 
dowa“ Wyspiańskiego. Wstęp wolny. Do- 
rawolre datki na cele humanitarne Ligi 
Katolickiej, 

„Sokół-Macierz” urządza w niedzielę, 
6. grudnia br. „Wieczór św. Mikołaja” dla 
dzieci. Początek o 5 popoł. Podarki składać 
można w kancelarji sokolej codziennie o g. 
6-—8. Wstęp 50 gr. O godz. 7-mej odbę- 
dzie się taka sama uroczystość dla dzieci 
dorosłych od lat 18 wzwyż. Zabawa ta- 
neczna. Strój spacerowy. Wstęp 1 zł. od 
osoby. — We wtorek, 8. grudnia br. kon 
cert orkiestry wojskowej 19 pp. (Odsieczy 
wowa). Początek o 12.30 w południe. 

Komenda Obwodu Źw. Btrzel. Pol. za- 
prasza wszystkich zainteresowanych i 
sympatyków Zw. Strzel. na uroczyste otwar 
cie I Kursu Szkoły Podoficerskiej, które 
odbędzie się dnia 29. bm. o godz. 11 przed- 
południem w sali własnej przy ul. Zielonej 
1. 7, Strzelcy stawią się w mundurach. 

Uczestników Pisrwvzej Załogi Obrony 
Lwowa wzywa się na poufne zebranie w 
sprawie dalszej dizerżawy osiedla, w nie- 
dzielę, 29. bm.,„o godz. 9.30 rano w lokalu 
„Strzelca“, uk. Zielona |. 7. Obecność 
wszystkich konieczna. 

Jan Kanty Roliński, pułkownik W. P. 
kawaler „Virtuti Militari", „Krzyża Wa- 
lecznych”, „Orląt“, zmarł we Lwowie. 


ranku. W kole rodzinnem, w skupieniu zar I Zmarły dzięki swej niezwykłej energji i od- 


walecznych opuszcza War- 


wadze ocalił w czasie najazdu bolszewickie 
go Pokucie, rozbijając tam oddziały znane- 
go Rusa. Zw. Of. Rez. wzywa wszystkich 
swych członków, by jaknajliczniej wzięli 
udział w pogrzebie zasłużonego żałnierza i 
obywatela, który odbędzie się w poniedzia- 
łek, 30. listopada br. Cześć Jego Pamięci! 

Kursa dla lekarzy w zwalczaniu szkar- 
lałyny i dyfterji. Min. Zdrowia Publ. ogła- 
sza, że otwiera we Lwowie kursa dla leka- 
rzy, chcących się zapoznać z szczepienia- 
mi rozpoznawczymi metodą Schick'a (prze- 
ciw błonicy) i takimiż szczepieniami 
Dick'a (przeciw szkarlatynie). Kursa odbę- 
dą się na klinice chorób dziecięcych prof. 
Groera. Kandydaci zechcą się pisemnie zgło 
sié w fizykacie miejskim. Stosować szcze- 
pienia materjałem dostarczonym przez Min. 
Zdrowia będą mogli tylko ci lekarze, którzy 
wykażą się, że uszęszczali na te kursa w 
Warszawie lub we Lwowie. Apteki sprze- 
dawać tych szczepionek nie będą. 

Zjazd historyków w Poznaniu. Komitet 
organizacyjny przypomina historykom i mi 
łośnikom historji, że termin zjazdu poznań- 
skiego się zbliża (6.—8. grudnia br.) i że 
należy wpłacać wkładki pod adresem se- 
kretarza Komitetu w Poznaniu dyr. K. 
Kaczmarczyka (Góra Przemysława 1. Ar- 
chiwum Państwowe). Uczestnik, wpłacają- 
cy 25 zł. otrzymuje księgę referatów, ponad 
1000 stron i prawo zniżki kolejowej 66 proc. 
w drodze powrotnej. Hospitanci (członko- 
wie rodziny) płacą 10 zł., młodzież akade- 
micka 5 zł. 

(x) Ofiara wczorajszej gołoledzi. Rebeka 
Kober, lat 63 licząca, zamieszkała przy ul. 
Żródlanej, przechodząc wczoraj o godz. 16 
przez Stary Rynek, poślizgnęla się i upadła 
tak nieszczęśliwie, że złamała lewą nogę. 

(x) Pożar w zabudowaniach szpitalnych. 
W gmachu szpitala powszechnego wybuchł 
wczoraj ogień kominowy, wskutek zajęcia 
się nagromadzonych tam w dużej ilości 
sadzy. Pożar rychło zlokalizowano. 

(x) Dostał nożem uaweł nie wie od 
kogo. Władysław Podmnoki, liczący lat 43, 
zamieszkały przy ul, Michała 24, zostal 
wczoraj na ul. Lwowskiej (Zamarstynów) 
napadnięty przez nieznanego sprawcę, któ. 
ry mu nożem przebił prawy bok i lewą rę 
kę. Rannego przewiozło Pogotowie ratun 

we do szpitala powszechnego. 

(x) Fałalny upadek z wozu. Do szpitala 
powszechnego przywieziono wczoraj 37-let 
niego Jana Gliwę z Rawy Ruskiej, który 
spadł z wozu i złamał nogę. 

(x) „Urżnęła się na fest". Maria 1 
krawczyni, zam. przy ul. Skarbkowskiej 32, 
zatruła się wczoraj nadmiarem wybite, 
wódki, tak, że Pogotowie ratuukowe mu 
siało się nią zająć. 

(x) Włamanie do firmy „,Polono-Roma- 
na".  Niewyśledzony sprawca włamał się 
nocy minionej do firmy „Polono-Romana* 
przy ul. Jagiellońskiej 12 i skradł lam ma- 
szyną do pisania systemu Smith & Bross 
Nr. 390962, oraz 5 i pół mtr. czarnej ma- 
terji. Maszyna była ubezpieczona na 100 
dolarów. 

PY , OP 


+ ODPOWIEDZI REDAKCJI: 
„Saw", rzemieślnik we Lwowie: 
rady nie umieścimy. 
Ułan: Wiersza do A. J. nie ogłosimy. 
vag- 


Sza- 


— Co się panu stało? 
Żona poprosiła mnie, bym ją na- 
uczył prowadzić samochód. Wczoraj wla- 
śnie prowadziła go po raz pierwszy. Ale co 
panu jest? 

— Moja żona także prosiła mnie o to 
samo, a ja... odmówiłem. 


NA JESIEŃ i Z.MĘ! 
PLUSZE, JEDWABIE, 
WEŁNY, FLANELE 


poleca firma 5879 


STACKIERICZ i ABRYGO 434! 


Lwów, Fvnek=Trybun 215K3: 
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Jedyną możnością uzyskania znacznej 
gołówki jest kupno losu obecnej Państwo- 
wej Loterji Klasowej dającej niebywałe do- 
tąd szanse wygrania kwot bardzo wysokich, 
ba, nawet sumy 400.000 zł. Niedługo, bo 
już.w d. 10. grudnia rozpoczyna się ciąg- 
nienie IIl-ciej klasy tej nader korzystnej 
lolerji. Termin odnawiania losów upływa 
z dniem 5-go grudnia. Wobec niewielkiego 
zapasu losów zaleca się rychłe kupno tych- 
że. Należy podać rękę szczęściu, które mi- 
mo najlepszych chęci nie może w inny spo- 
sób obdarżyć upatrzonego. Zaznacza się, że 
w tej loterji wygrywa co drugi los, Losy 
kupować można, póki zapas starczy po 40 
zł. także w ćwiartkach po 10 zł. 


WYPŁATA WYGRANYCH 2 KLASY 

już się rozpoczęła. 

Ciągnienie 3 kl. odbędzie się 10. i 11. 
grudnia, losy należy jak najrychlej odno- 
wić. Dla nowych graczy mamy trochę losów 
na sprzedaż po 30 zł. (1/4) póki zapas 
starczy. i 

om Bankowy Schātg i Chajes 
p Lwów, pl. Marjacki 7. 7884-3 
« 
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„IWONKA”, PIERWSZY FILM TOW. 
„POLSKI FILM". 

Polska wytwórczość filmowa miała już 
w swym dorobku kilka słabszych filmów, 
do których odnoszono się naogół z niedo- 
wierzaniem. „Iwonka“ stanowi przełom w 
waszej szluce filmowej. Pomijając już bo- 
wiem tak ważny szczegół, jak zajmującą i 
o pewnym sensie treść, stwierdzić należy 
wprost pierwszorzędną grę artystów a zwła- 
szcza Smosarskiej, Gorczyńskiej, Frenkla, 
Węgrzyna i Grabowskiego, że tych tylko 
wymienimy. Uznać należy dalej znaczny 
postęp reżyserji, która poszczycić się może 
szeregiem oryginalnych pomysłów. Jeśli 
chodzi o fotografję i jej czystość, to „Iwon- 
a” nie ustępuje pod tym względem arcy- 
'iełam z Hollywood. W końcu rytmika, 
tempo filmu są bez zarzutu. Słowem — 
„Iwonka” to obraz, który nie tylko można, 
„e trzebą zagranicy pokazać. „Iwonkę* 
wyświetlają kinoteatrv „Lew“ i „Kopernik“ 

m—ma—(—— 


Wsród pism 
i ksiażek, 


Z prasy. Do szeregu pism zawodowych, 
uuierasów pracowników pań« 
stwowych, przybywa „Niższy Funkcjona- 
rjusz Państwowy", organ Centralnego Zwią- 
zku Wożnych Państwowych. Pojawienie się 
organu tej grupy pracowników państwa. 
wych należy powitać z całem uznaniem, 
lowodzi bowiem coraz większego uspołecz- 
nienia najszerszych warstw ludności na: 
szego Państwa. 


Na 1 


j 
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Paryż, w listopadzie. 


H Kiedy w r. 1896 Henri Becque- 
rel przy sposobności obserwacji nad 
uranem dostrzegł po raz pierwszy fe- 
nomen  radioaktywności* tego ciała i 
kiedy w kilka lat potem Piot Curie 
wespół z naszą rodaczką Marją Skło- 
dowską odkryli rad, w całym świecie 
zbudziły się niezwykłe daleko sięga- 
jące 

nadzieje eksploatacji 

tego wynalazku. Jednakże przewidy- 
wane powszechnie możliwości nie 
miały się tak prędko ziścić. W obecnej 
chwili wszystkie laboratorja chemicz- 
ne w europejskich i amerykańskich 
centrach naukowych posiadają w sū- 
mie około 

100 gremów radn, 
do których wyprodukowania 
około 60.000 ton minerału. ` 

A jednak praktyczne rezultaty od- 


zużyto 


krycia tego pierwiastku są na razie 
nikłe. Ów „kamień filozoficzny“ XX. 


wieku, który miał rzekomo wywołać 
przewrót w nauce, w stosunkach eko- 
nomicznych, a nawet socjalnych, nie 
odnowiedział pokładanym nadziejom. 
Próby 
leczenie raka 

za pomocą radu nie dały dotychczas 
ządawalającego wyniku. Pierwiastek 
promieniotwórczy jest tak drogi, że 
obserwacje lekarskie muszą być z ko- 
nieczności bardzo rzadkie; dotychcza- 
sowe zaś rezultaty nie dają jeszcze 
żadnej podstawy do twierdzenia, jako- 
by w tej dziedzinie widoczny był ja- 
kiś znaczny postęp. 

Niemniej jednak w szeregu labora- 
torjów Świata wre intenzywna praca, 
która zmierza do rozwinięcia wszyst- 
kich możliwości, kryjących się w ra- 
dzie. 

Dwa główne zagadnienia 
interesują dzisiaj uczonych: 1) prn- 
biem przemiany materji, podczas do- 
świadczań radowych i 2) znżycie dla 
celów praktycznych energji wewnątrz 


Z ŻYCIA TOWARZYSTW. 
Lwów, 29. listopada. 
Walne Zgromadzenie Sekcji Narciarzy 
L L. K. S. „Czarni“ odbyło się dnia 4. li- 
stopada, na którem ustępujący zarząd zło- 
żył szczegółowe sprawozdanie z działalno- 


ści administracyjnej i sportowej. Mima 
niekorzystnych warunków śniegowych 
zwerbowano 55 nowvch członków, urzą 
dzono kilkanaście wycieczek w okolicy 
Sławska, przy bardzo licznym udziale u- 
czestników. Zawodnicy sekcji startowali na 
wszystkich prawie zawodach lokalnych i 
w mistrzowstwie Polski, zdobywając ogó- 
lem: 3 pierwsze, 4 drugie, 6 trzecich i 
kilka dalszych miejsc. W szczególności od- 
znaczył się Szczepan Witkowski, zdoby- 
wając w mistrzostwie trzecie miejsce w 
skokach, trzecie w biegu na 30 km., piąte w 
biegu na 15 km. 

Po udzieleniu ustępującemu zarządowi 
absolutorjum, wybrano do nowego zarządu: 
Prezesem A. Bischofa, zastępcami: A. U- 
wierę i Dra Wł. Dyboskiego, sekretarzem: 
M. Linhardta Lenartowskiego, gospodarzem 
i skarbnikiem: Inż. L. Dudryka, kapitanem 
L. Pawłowskiego, do zarządu zaś weszli: 
Profesor Markowski, Dr. B. Rappaport i Dr. 
Zygmunt Rucker. 

Nowy zarząd przedstawił plan działal- 
ności na sezon 1925/6 obiecując kontynuo- 
wać wieczory projekcyjne i kursy dla po- 
czatkujących, które zeszłego roku cieszyły 
się tak wielkiem zainteresowaniem, ponad- 
to zaś wynająć trzecie schronisko w Sław- 
sku, celem wygodniejszego umieszczenia 


członków. j 


e „GAZETA PORANNA“ z dnia 30 listopada 1925. 


Przemiana radu w ołów dokonuje się w ciągu tysięcy lal 


Nikłe rezul'aty radjoterapji. — Cudowny pierwiastek nie spełnił wszystkich na- 
dzieji — Problem przemiany materj'. — Oów ostatnim wyrazem rozwoju atomów. 


atomowej, która, jak się zdaje, wywo- 
łuje przetwarzanie materji. 

Na podstawie ostatnich ebserwacji 
można! już dzisiaj uważać za ndowa- 
dnione, że pewna część atomów, wcho- 
dzących w cząsteczkę radu  przemie- 
nia się w czasie 

około 2.000 lat 
w etomy polonn, te zaś z kolei prze» 
kształcają się w atomy ołowiu. 

Pozostaje otwarta kwestja, czy 
ołów jest jnż ostatniem stadjnm roz- 
woju materji, który rozpoczął się we- 
dług niektórych uczonych 

kilka miljardów lat temn 
w chwili pierwszej permutacji uranu, 
czy też, jak sądzą inni, ołów przetwa- 
rza się w dalszym ciągn, lecz z tak 
małą szybkością, że uchodzi ona z pod 
naszej obserwacji. 

Co do zużycia energji intra-ato- 
imowej można na razie tyle tylko po- 


| 


wiedzieć, że pobndzenie jej nie opłaca 
się dzisiaj w zupełności. Z drugiej stro- 
ny w nauce dzisiejszej panuje przeko- 
nanie, że wszystkie ciała; nie tylko 
promieniotwórcze, posiadają ową n- 
krytą i czekającą na wyzwolenie ener- 
gię. Uczony, który potrafi otworzyć 
śluzy temu niezmierzonemu 
oceanowi energji, 

zawartej w materji, będzie najwięk. 
szym dobroczyńcą ludzkości. 

Najnowsze badania przedstawiły 
wszechświat jako 

olbrzymi zbiornik wibracji 
radowych, 

wykazując pokrewność promieni radu 
z radjacją elektryczną i falami Her- 
tza, — a wreszcie nasunęły hipotezę, 
że także inne ciała, a w liczbie ich 
i człowiek, posiądają zdolności promie- 
niotwórcze, na razie tylko dla nanki 
niedostępne, 


Pościg okrężny po Polsce 


Sury 


za Alfabetem. 


Zanadto wierna żona i zbyt płochy mąż, — Sześcioletnia 
pogoń i spotkanie na targowicy. — Ajzyk bombarduje 
Surę ind, kiem. 


(Od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28. listopada. 

Panna Sura Lerman z Warszawy poślu- 
biła przed sześciu laty urodziwego handla- 
za drobiem, Ajzyka Alfabeta, ale małżeń- 
stwem delektowała się zaledwie pół roku, 
bowiem ukochany wziął nogi za pas i 
czmychnął. 

Porzucona po żmudnych poszukiwa- 
niach odr.alazła męża w Puławach, gdzie, 
jak się okazało, 

uwił sobie gniazdku 


z młodziutką brunetką. 

Pani Sura padła Ajzykowi do kolan, co 
go tak wzruszyło, że ją mcałował, przepro- 
sił, przygarnął, lecz na drugi dzień ' 

wybił i wyrzucił za drzwi. 

Pani Sura znalazła męża znowu w 


Grójcu, gdzie rozegrała się podobna scena. 
Ajzyk zwiał z brunetką do Lublina. 
W ciągu sześciu lał pani Sura 
goniła Alfabeta 
po wszystkich miastach Polski. Ilekroć tra- 
fiła na zbiegów, zawsze otrzymywała 
sińce i guzy. 

Wreszcie onegdaj dopadła go w War- 
szawie na placu Żelaznej Bramy, gdzie 
zachwalłał skubane gęsi, kaczki, kury i in 
dyki. Chciała mu rzucić się na szyję, ale 
niewdzięcznik odskoczył, porwał 

wielkiego indora, 
wykonał młynka i cisnał, trafiając żonę w 
twarz. 

Powstał tumult i awantura. Panią Surę 
i Alfabeta zabrano na policję, gdzie spra- 
wa się wyjaśniła. 


Życie gospodarcze. 


Bezpośrednia komunikacja kolejowa 
Europy z Dalekim Wschodem. 


Przebieg i wyniki obrad konferencji kolejowej w Mo- 
skwie. 
(Telefonemat „Gazety Porannej'). 


Pogranicze sow., 28. listopada. l 


Z Moskwy donoszą nam: Poseł 
francuski w Moskwie p. Herbette dziś 


zaproponował rządowi sowieckiemu 
przyłączenie się Francji do projektu 
sowieckiego, dotyczącego ustalenia 


stałej bezpośredniej komnnikacji kole- 
jowej między Enropą a dalekim Wscho 
dem (Japonją i Chinami) przez Rosję 
centralną i Syberję. Doniosły projekt 
ter, o którego powstaniu już pisaliśmy 
w „Gazecie Poiannej' — ma w ogrom 
nym stopniu ułalwić połączenie Euro- 
py 2 falekin Wschodem (skracając 
drogę z 45 na 15 dni). Jest on obecnie 
przedmiotem międzynarodowej sowiec- 
ko-chińsko-japońskiej konferencji Kole- 
jowej w Moskwie. Rząd francuski za- 
powiedział wysłanie specjalnej delega- 
cji do Moskwy celem wzięcia udziału 
w pracach konferencji. Niemiecka de- 


legacja w tym celu już bawi w Mos-' 


kwie. (Początkowo projektowano cały 
ruch z Europy na Wschód skierować 
wyłącznie przez Niemcy). 


Rzecz charakterystyczna, że dele- 
gacja chińska całkiem niespodzianie 
wystąpiła z konferencji, oświadczając, 
że otrzymała rozkaz rządu chińskiego, 
który odmawia zeprowadzenia bezpo- 
śtedniej kumunikacji między Sowieta- 
mi a Chinami. Boi się mianowicie sze- 
rzenia w ten sposób agitacji bolszewi- 
ckiej. Japonja natomiast zgadza się na 
projekt sowiecki, wobec czego prace 
konferencji trwają nadal z udzialem 
delegacji japońskiej i niemieckiej. 

———— Qm 


Giełiy obea. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 28. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 
20.12, Londyn 25..14.2, Nowy Jork 518.7, 
Berlin 1236, Wiedeń 73.10, Praga 15.3774, 
Bukareszt 2.3734. 


Giełda warszawska. 


Warszawa, 28. listopada. (Tel. G. P.) 
Sztokholm 197.60, Belgja 33.42, Holandja 
296.85, Londvn 3578, Nowy Jork 7.38, Pa 
ryż 28.63, kraga 23 97, dze. sajęye 142.25, 
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Wiedeń 103.94, Włochy 29.78, 8-prc. po- 
życzka 71.00, pożyczka konwersyjna 
43.50, pożyczka dolarowa 469.00, pożyczka 
kolejowa 87.00. 


Obroty prywatne. 


Lwów, 29. listopada. 
Wczorajsza tendencja dalej silnie 
zwyżkowa. Obrót ożywiony, lecz tyl- 
ko w dolarach. Dolar amer. 8.00—8.02. 
kanad. 7.70—7.75. 


OGŁOSZENIA 


agelnze Modelowe 


w wielkim wybor:e po cenach 
nizkich poleça nowo-otworzony 
magazyn 


„AURELIA” 


Lwów, Piac Marjacki 5 
(w W 'stybnuln). 


Pczostawisz Złoty w kraju 
kupujac towar krajowy 
Groszek, fasola, szparagi, pomidory, 
kampoty, konfitury, dżemy, soki, 
marmelady i powidła znanej fabryki 


,KONSERWA 


Zakłady przemys owe Ske z ogr. odp. 
we Lwowie. 


yłączne zastępstwo: 


SKŁADNICA TOWAROWA 5.70.0. 
wę Lwowie, ul. Zygmun'owska 4. 
Tel. 26-5 
Wyśmienity towar, niskie ceny, dogodne 
warunki zapłaty. Przetwory nagro- 
dzone wielkim złotym medalem 
na wystawie przem;siowej w Paryżu 
w r. 1925. Wielkim złotym medalem 
na wystawie ogrodniczej we Lwowie 
w r. 1925. 7198 


RAUKA i WYCHOWANIE 
7 groszy za wyra. 


Koedukacyjna Kursa Naukowe 


„OŚWIATA: 


rozpoczynają mowy kurs przygotowawczy 
do matury seminarjalnej, prowadzony przez 
wybitne siły profesorskie. Zgłoszenia, infor- 
macje, wpisy w  Sekretarjacie kursów, 
Lwów Miłkowskiego 11 codziennie od 12—1 

i od 5—6. 7877-2 


ANGIELSKIEGO, francuskiego, włoskiego 
udziela Albert Roiński, Rynek 4 II. p. 
7953-4 


LEKCJE na Fortepianie i Cytrzae Prof, M. 
Lipiński. Metoda najnowsza. Cytry naj- 
nowszego systemu. Plac Halicki 7. 

7278-15 


7935 


Rok założ. .9Iź. 
KURSY HANDLOWE 


Z. OLSZEWSKIEGO 
Lwów, Kursowa 38. Telef. 31-14. 
(Stac. tramw. św. Antoni). 
przyjmnją wpisy na mowe kursy: 

1) randłowe, 2) księgowości, 3) spó!- 
dzielczy, 4) stenografj', :) pisania na 
maszynach. 

Informacje i wpisy od 1- —l)iod 4-5. 
Dla zamiejsc. kurs księgowości system. 
AmE 4 ROR: 


NOWE y7 NOWE WPISY NA 
Kursa Handiowe i Spółdzielcze 
Dyr. Stanisława Burnałowicza 
przyjmuje się do 1/12 1925 
a) na półroczny kurs handłowy, 
b) na specjalny kurs spółdzielczy, 
c) na kurs pisania na maszynach. 
Zgłoszenia tymczasowe w Biurze Bu- 
chalteryjnem „Hermes“, Lwów, ul. Mickie- 
wicza 26. Telef. 34—85. 27728 


UCZELNIA pisania na maszynach 
kich systemów, cały kurs pięcio 
niowy, godzina dziennie ał. 15. 
Michalski, Lwów, Sobieskiego 12. 


wsze|- 
tvgod- 

Józef 
7552-4 


Nr. 7617 


„QAZETA PORANNA” z dnia 30 listopada 1925. 


Sr. 11 


OSOBA inteligentna, przyzwoita, udzieli 
lekcji języków francuskiego, niemieckie- 
go ì angielskiego za skromnem wynagro- 
dzeniem, przyjmie posadę lektorki w kat. 
domu. Łaskawe zgłoszenia do Adm. pod 
„Gladys”. 7952-2 

=. o O O OORCÓACOOÓC | 

SZKOŁA TAŃCÓW Nowicki i Syn, Pańska 
16. Rozpoczyna kursa 8. grudnia. Kurs 
dła początkujących, kurs najnowszych 
tańców, kurs dla młodzieży handlowej, 
kurs w zamkniętych kółkach, udzielamy 
lekcji w domach prywatnych, do świąt 
wyuczamy najdokładniej. 7900 


KURS wszelkich tańców rozpoczynam 1. 
grudnia. Cwiczenia większe odbywają się 
co czwartku i niegzieli. Wpisy przyjmuję 
codziennie. Loeffler, Friedrichów 5. 

6 7817-5 


TAŃCE! 
ców „STEN“ (Niemczynowska) plac Ha- 
licki 12a. Wpisy od 6—8. Kursa dia mto- 
dzieży; ceny zniżone. 


Wowości paryskie. Instytut tań- 


MATRYMONIALNE ` 


7 grosry ZA wyraz. 


| 
7975-2 
Ehrbare Bekanntschaft 


braven, häuslichen bis 25 jährigen 
Mädchens ohne Bubikopf und 
nicht ganz unbemittelt, sucht 29 j. 
sympatischer Wiener, Monteur 
einer Weltfirma, viel gereist, soli- 
der Charakter, Kunst und*Natur- 
freund. Zuschrift mit Lichtbild, 
welches ehrenwórtlich retournirt 
wird erbeten per Herr Reichert 
für F. Z. „Nafta“, Drohobycz. 
7962 


MAŁŻEŃSTWO! Majętne cudzoziemki, bo- 
gate Niemki życzące sobie wyjść zamąż, 
mężczyźni także bez majątku. Wiado- 
mość natychmiast Stabrey, Berlin, Post- 
amt 118. Uprasza się o niemiecką kores- 

7608-6 


pondencję. 


MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 


3 POKOJE z przynależytościami w śród- 


7 groszy ua Wyraz, 


mieściu zamienię na pokój z kuchnią. 
Zgłoszenia Mleczarnia Łyczakowska 11. 
7954 

EE EA I 


WILLA o 5 pokojach przy drodze Wu- 
leckiej korzystnie do wynajęcia. Wiado- 
mość „Celeritas“, Jagiellońska 17, 7936-2 

amn O EE 

ZAKOPANE, Pensjonat „Hanna“ Chram- 
cówki, poleca pokoje słoneczne, weran- 
dy oszklone, wikt smaczny, obfity, ceny 
niskie. Przyjmuje zamówienia na sezon 


zimowy. 7973-8 


WOLNE POSAJY 
7 groszy za Wyrar. 


Poszukujemty zdolnych akwizytorów za 
wysoką prowizją. Zgłoszenia „Fabrol' Ja- 
giellońska 24. dnia 80. b. m między 
10—20. 7949 


BIURO nauczycielskie i pośrednictwa pra- 
oy dla wszystkich zawodów. Maria Niem- 
czynowska, Lwów, plac Akademicki 3. 
Telefon 1361. 7893-3 


RESTAURACJA kolejowa I. i II. klasy w 
Stanisławowie poszukuje płatniczego Z 
kaucją i dobremi świadectwami. Kucha- 
rza pierwszorzędnego z  długoletniemi 
świadectwami. Zgłoszenia do Zarządu. 

7886-8 


FuSALY POSZUKIWA= 


y 2 grosze za wYrRA. 
SZOFER-ELEKTROMECHANIK, młody, pil- 
ny, poszukuje posady, którą może objąć 
zaraz. Łąskawe zgłoszenia do Administra- 
cji pod „SZOFER'. 7983-5 


INTELIGENTNA panna, lat 20, z dobrej ro- 
dziny, z powodu przykrych stosunków 
familijnych, szuka posady do małych 
dzieci, pomoże w gospodarstwie — naj- 
chętniej na wieś. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje: M. Dziembaj, Brody-Szwaby 
147, dła M. K. 7937-4 


MAGISTER farmacji poszukuje posady lub 


zastępstwa. Zgłoszenia na adres: Papo- 
risz, Lwów, Gołąba 12, I p. 7932-3 
| akcj 


MAM KURS handlowy, piszę na maszynie, 
poszukuję jakiejkolwiek posady. Zgłosze- 
nia pod „Poszukuję“ do Adm. 7931-2 

a AA GÓŃ 


PANNA rutynowana, poszukuje posady do 
starszych dzieci. Zgłoszenia pod „Semi- 
narzystka' do Adm. 7930-2 

O 

LEKARZ z długoletnią praktyką poszukuje 
miejscowości bez żadnego lekarza. Naj- 
chętniej gdzie jest do objęcia posada le- 
karza okręgowego, miejskiego, kasy cho- 
rych. Łaskawe zgłoszenia do Administra- 
cji „Gaz. Porannej' pod „Zdolny“. 

7921-10 


KORESPONDENT polsko-niemiecki obzna- 
jomiony z buchalterją poszukuje posady 
najchętniej w przedsiębiorstwie drzewno- 
eksportowem, któremu dostarczyłby naj- 
lepszych odbiorców zagranicznych. Ła- 
skawe zgłoszenia pod „Samodzielny“. 

7917-2 

E | EŃ 

STARSZY technik-dentystyczny pierwszo- 
rzędna siła, z wielołetnią praktyką szuka 
posady. Zgłoszenia do Admin. „Technik- 
dentysta". 7674-10 


ZA 70 ZŁ. miesięcznie przyjmie absolwen. 
Akademji handlowej, posiadający prakty 
kę, znający wszystkie systemy buchalie 
rji, korespondent polsko-niemiecki, bie 
gły stenograf, piszący na maszynie, po- 
sadę Zgłoszenia pod 70 zł. do Admini- 
stracji. 7957 


KUrn0 i SPRZEJAŹ 
7 groszy Zza Wyraz. 


LI dziesięciomiesięczny, pi kny 
"samiec, chowany pizy czie- 
ciach, do sprzedania za i00 zt tych. Wia 
domość: S d wa Wisznia Inż. Lesi i 


1.500 KG. ŁOJU surowego do przerob;.1 
mydło sprzeda Zakład Kulparków. 7855 


Íl — 
GARNITUR srebra stołowego dla 12 osó! 
okazyjnie do sprzedania u Jarzyny jubi- 


lera, Hotel Europejski. 795 


PARCELĘ 150 sążni, zatwierdzony plan, ul 
Grochowska, sprzeda Biuro „Celeritas“, 


Jasiellońska 17. Tel. 47-97. ASK) 2 
Meee 


FORTEPIAN „Bósendorfera' kròiki, krzy- 
żowy, prawie nowy, oraz pianino okazyj 
nie sprzedam. Nowacki, Pańska 17. 
(sklep). 7%96-3 


| 
JEDNOPIĘTROWA kamienica w śródmieś- 
ciu z wolnem pomieszkaniem 3 pokojo- 
wem i kuchnią oraz ogrodem owocowym 
przy pryncypalnej ulicy zaraz z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadorność 
pod H. O. Administracja „Porannej“. 
7887-5 
Á r., O_O 
PŁACĘ DOBRZE za niepotrzebne papiery, 
stare książki, akta. „Makulatura“, ,Ga- 
zeta Poranna". 7852-2 


| Of ROZ 
WOROCHTA. Willa, składająca się ż sze- 
Ściu pokoi z przynaleźnościami do wy- 
dzierżawienia od czerwca 1926 za czyn- 
szem teraz płatnym; jakoteż parcela w 
Mikuliczynie około dwa morgi tanio do 
sprzedania.. Dmytro Andruchowicz, Wo- 
rochta. 7840 3 


| ZZ o" 
FORTEPIANY, pianina, tanio, na raty, po- 
leca Trumkralter, Stryj. 7638-10 


XUNARNIL, Strugarki, Wiertarki, Hebiark, 
Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „PILOT“, Lwów, ul. 
Ratorego 4 gensan 


ESEE —, — <zktkonteżi 

FOHIŁPIAN czarny, krótki, krzyżowy, 

znanej marki, okazyjnie sprzeda „Mo- 
niuszko" Zimorowicza 10. 


7968 


husn LUNIESIcNIA 


7 SFORZY 7n wyraz. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową, wystawioną przez P. K. U. Qzort- 
ków dia Teodora Aksentijewa, słuchacza 
medycyny, urodz. w Germakówce pow. 
Borszczów. 7958-3 


MIÓD PATOKA, DESEROWY KURACYJNY 
CZYSTY pod gwarancją z własnej pa- 
sieki, 5 kg. puszka opłatnie za pobra- 
niem 13.25 zł. wysyła Eugeny Biliński w 
Zbarażu. 7920-2 


ELEGANCKO. wyionuje suknie, hosijumy, 
wsze ie przeróbki, futra. Pracownia su- 
kień, Mikołaja 18 I. p. 7946-4 


ULOKUJĘ paręset dolarów. Zgłoszenia z: 
podaniem proceniu i zebezpieczenia pod 
Ostrowski, Stanisławów, poste rest. 7948 


„GALWANIA" Fabryka wyrobów metalo- 
wych, Żulińskiego 11A, Telefon 20-54. 
Przyjmuje również do odnowienia i na- 
prawy przedmioty . ze srebra i metali. 
Srebrzenie i złocenie wykonuje się szyb- 


ko i tanio. 7A860-5 
| na ë R. 


SNinuOwu_ . KALOSZE przyjmuje do na- 
prawy Advil Goldberg, Lwów, Sykstuska 
|| 


1510: 79338-5 


O bbb O iii 
sau IIN waicowy | rasowy, ulta 4.yczakow- 
ska 132, 


* dawninvch iożeiach 


przyjmuje do przemiału zboża 
7907-3 


Unia smaczne, bezwarunkowo na świe- 
żem maśle, poleca znana jadalnia Filo- 
meny Drabik, Lwów, Brajerowska 6. 

7854-4 


MASZYNY do pisania, rachowania, powie- 
lania nawet zupełnie zniszczone przyj- 
muję do gruntownej naprawy 1 czysz- 
czenia, wykonuję starannie, prędko, z fa- 
chową znajomością pod gwarancją. Za- 
kład mechaniczny Michalski, Lwów, ul. 


Sobieskiero 12 7553-7 


PRZYJMUJĘ rękopisy do przepisywania na 
maszynie. Wiadomość w Administracji. 
7161-5 


POMIESZKANIA maluje gustownie podług 
najnowszych wzorów zagranicznych i, 
miejscowych dla P. T. Urzędników i Ofi- 
cerów na 3-miesięczne raty najtaniej: 
Firma I. M. Leichter znany Klaften, ma- 

+ larz pokojowy i dekoracyjny. Lwów, Sie- 


| 
niawsta 12a T. p. 6015-30 


UNiGWwAŹNIAM skradzioną mnie wojsk. 
książkę (P. K. U. Stryj) na imię Michał 


Andrusiów, Opary ad Drohobycz. 7969 


KU N S; zsdaz - zamiana For- 
4 tepianów I Pianin Zimo- 
rowicza 10 „M'nius'*o* Tel, 35 54. 


Baczność ceny kon uren yjnel 


(OMA U że: MATERACE 


tyl .o Sobie kicgo 21. 
K napki do s ładania, Materje mebl, 
Ch dn.ki, Dywany, Firan: , K py, Na- 
rzu v na otom., It. p noleca znana z ta- 
nioś i F-m1 E. HiGLER, Lwów, $0e 
bieskie:;o 21. Za gorówkę i Pa RY 
155 


dne warunki. 


EEE” 


Satysfakcja dla miłośników muzyki I tańca 
swego Pana“ najnowszej produkcji (systemu radjo z p dkładką mmikrofonowa). 
Sławą swą zdobyły sparaty nasze uznanie c 
sławnym repertuarem największych ariys Ów 
€h=liapin Fuffo | inni. 


Gr. mofony — płyty. Larz ki, vaterje, 
żarówki hurtown e. SPORT. Łyżwy, 
sanki, narty, meszty gimnastyczne, szer- 
mierka etc. Karbitowe lampy straganowe 
Cery fabrv zne. Tel. 17-25. 
M IMMERGLOCK, u' Jagiellońska 7 
Gramofvony p;ty w wiei im wybo- 
re po cenach najniższych. (Ulgi w pła- 
tnościach). Własny warsztat reparacyjny 
nskntecznia wszelkie naprawy. 
B. CHUWEN, Lwów, ul. Fredry L 2. 
( ós Rato'e70). 


p KONFEKCJA MĘ -KA p 
Pierwszoi zędny Magazyn Krawiecki 


S. Bilbel 


Kościuszii 2%, Sykstuska 16 
Te ' fou 35-14. Rok srlożen a 1870, 


Fl KU M TYRA d 


tE u Ais Paryski lnstytu! es e- 
n: URENA rabi -k smetyczny. 
Modelowanie nieksz'ał(nycn 1ySÓW, ! Su- 
wanie podb ódków zm rszczek, piegów. 
w grów i ws-ystk ch nieczy tości cery, 
pielgunowanie włosów 


r k. Boul>rda 4, 


Przewodnik handlowy i informacyjny po Lwowie 


Wymienione firmy polecamy naszym Czytzżlnikom. 


b w AM ony B 


— Również 


jest aparat angielski 
z mar ą „Gł 


ałej kuli ziemskiej, jak również swo m 
świara, jak: Padere_ ski, Caruzo; 
iel"i '"vbó” zdięć tanscznych 


tel Ao. 


MASZYNY DO PISANIA 
Maszyny do pisania „ORZEG” (Adler; 


maszyny do r chowania 
B cia HOHN, (DŁ WE LWOWIE 


ul. Kościuszki I a. Te 5-"=, 


PRZYBORY ELEKTRY ZNE 
z La! rai elektr. Kie- 
B terie, ee, karó. 


szonkowe, żaró- 
weczki poleca hurtownie i detai icznie 


A. FRIEDFELO 


Lwów, Jagiellońska 9. Tel. 34-65. 


MIÓD kuracyjny „Patoka" pod gwarancją 
prawdziwy pszczelny nie fałszowany, 
wysyła w 5 kg. blaszankąch za pobra- 
niem pocztowem razem z opakowaniem 
za 11 zł. 60 gr. Michał Łotocki, kier. szko 
ły w Kamionce p. Bogdanówka, Małopol- 

ska. 7928-2 

S 1 


Czytajcie „SZGZUTKA“ 


| 


olskie zakłady rr4e- | 


„MARATON“ p mysłu Sportowego 


Spółka z ogr odpow. 
LWÓW, PL. MARJACKI 4, Tel. 1125. 
SKLEP : AKADEMICKA 22. 
(Gmach H 'telu Euron iskiegn) Te. 3723 


Łyżwy — sanki — narty 
Wszeikie przybory sportowe 


JA Ó3 ROSENMAN 


Lwów, Akademicka 26 Telef. 10-61. 
SPGŻYWC:E 


00 cytryn w kam Z2iCE 


nosić bedzie ten, który kupił paczkę 
„ GRUMI4Y" czysty sok cytrynowy 
w proszku. „AGRUMINA” nie jest pro- 
duktem chemicznym, lecz czystym pro- 
ukiem owocowym, co Miejski Urz d 
Zarowia we Lwowie analizą N. 233:|25 
zatwierdził. 
Generalna reprez. na Polskę 


JTYTANY* L™ w, Rz ź-'cka 6. 


L ów, u. Fredry 8, mezanin. 


m 


THE GRAMO?H XNE Co. LIMITED 
Jeneralny Reprezent nt na Po skę: 
JÓZEF WEASL iR 
eksp-rt i człouek I by H ndlowej Dryty sk. 
Krakow, Flur ańska 25. 


Lwów, Sykstuska 2. AR 
Del 7 24. 


WG -L, 3 ZEW 


W EGIEL oraz KOKS 
z najlepszych kopalń, wago owo i detajlicznie 
od 10 ctn. mtr. z deatawą przed dom 
po cenach "a-dzo p zystęp ych 
poleca biuro węglowę 
Bracia DRZY MUCHO WSCY 
— Telelon 5627, 


wegiel g>rnośląski 
SALONOWY oraz drzewo buk. ręb 
oleca ze skl:dów po cevach konku- 
rencyjnyrh ze skla ów BARBO, 
Koner''i' a t9. Nr. telef. 8 8 


LWOW-=KI- BIURO OPAŁOWE 
ME Lwów, Brajerowska 10. "gm 
sprzedaje węgiel i koks górnośląski, ja- 
koteż drzewo bukowe rębane na raty 
i za gotówką po cenach konkurencyj- 

nych od 1 q metr poczawszy. 


Inserujcie 
W „Gazecie Porannej'* 


Erę 


„GAZETA PORANNA” z dnia 30 listopada 1925. 


"12 

21 ] zł wykonuje każdą reperację 
u * ziotniczą na poczekaniu. 

WOLF, Sokiesnkiego 2. 


PRZEDSTAWICIEL 
z kaucją 100 zł. poszukiwany. 
Artykuł spożywczy 450 do 600 zł. 
zarobku miesięcznie. Oferty sub 
„Zakłady Przemysłowe* kiero- 


wać do Biura Buchweitza, War- ! 


1961 


szawa. Fokzal 13. 


PYWTYET Z" = 
$ Fury AES zy s 


BĘ 


DZLE 
STANISLAW ABL 
Legionów 31. 130 


ZWALCZANIE DROZYZNY. 
WAŻNE DLA PT. URZĘDNIKÓW. 
Zaklady mleczarskie „Hygiena', Spółka 
odp. udziałami, Lwów, ul. Bilczewskiego 4, 
Filja Leona Sapiehy 21. Tel. 28-09, przyj- 
muje członków z jednorazowym wkładem 
w kwocie 50 zł. 

Dyrekcja zobowiązuje się dostarczać 
członkom towary, jak: nabiał, delikatesy, 
wiktnały, towary korzenne i mleko, po- 
cząwszy od 2 litrów dziennie poniżej cen 
hurtowych, z dostawą do domn, na koszt 
spółdzielni. Kcedyt miesięczny do 150 zł. 
Zlecenia przyjmuje oddział ałówny, plac 
Bilczewskiego 1. 4. 7934 


PIECE żelazm-:zamotowe 
ECE zw, Dauerhrand' 
PIECE kaflowe 


polaca FIRMA 


Mastaiski & 


Kondratowski 
(wów, 5. Maji 2. Telafon 2-67. 


Cegła ognittrza!a, płyty piekar- 
skie, płytki posadzkowe 


LLK 


OZI I an m r at L 


Bosio- 
dyni! 


Szanui cięż- 
ko zapraco- 
wany grosz 
swcgo mężał 
Nie niszcz 
bielizny — używaj 


NA ZWIĘTA ; KARNAWAŁ 


| NA FATY 


poleca 


CHRZEŚCIAŃSKA HURTOWNIA OBUWIA 


Lwów, 


Wielki wybór 


Kilimów Glniańskieh 


oraz : 


Wyrobów: Rigzukarshich 


poleca najtaniej 


„Kilim Gliniański* 


ELEwów 
HAL'GKA 5, Filja KOPERNIKA 23, 


Specjalne warstaty do 
naprawy wozów 


s O S" 


oryginalne części składowe 7607 


WITOLD TRANDA 


Lwów, ul. Podle'wskieqgo 2. 


ZMIĘKCZA I USUWA 


RAMENE ŻÓAONE wś kawi 


KAMIENIE SCHODZĄ REZ HOLU, ATAKI W ZUPEŁNTŚCI USTAJĄ. 
Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku bel iż (gdzie schodzą się 2. 
ryn 


Pobolewania w wątrobie. 


Skłonność do obstrukcji. 


a ciemna, mętna lub też 


bezbzrwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami 


Wzdęcie i burczenie 


w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. — 


Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie 
tylnej oi pasie — krzyżu i sięga aż po^ łopatki, wzdęcie brzucha, rozsadzanie 
żeber i parcie na kiszkę stołcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej: 
p przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. — Bllższyca 


Í ji udziela: Aptekarz-fizjolog 


W NIEMOJEWSKI, Warszawą, Mowy Świat iir. & 


ZIÓŁKOWY SPIRTYUS „MERIDIOL< 
antys.-kosm. znany i ulubiony idealny środek domowy używają miljeny ludzi do 


pielęgnowania ciała, 


nacieranie to orzeźwia, 


wzmacnia, niszczy zarodki infekcji 


i jest bezwzględnie lepszy od wszelkich wódek irancuskich zagranicznych» 
Żądać w w drogerjach i składach aptecznych Gdzie nie do nabycia wysyła 5 but. 
za 10*— zł. za zaliczką. 

Chemiczne Laboratorium Meridiol, Józef Zielonacki, Królewska Huta, 


RYNER 34 | HERE 


tylko majlepszego mydła do 
do prania marki „LEW* wyrobu Lwowskiej 
Fabryki ckomicznej „CLEN“. 


| OBUWIE [u ur | 


DAMSKIE, MĘSKIE i DZIECINNE 


7037 


7883 


Lwów, 


AYNEN 34 


Piękność - Powab 


Hygiena. 
Eliksir na loki i fale 
emalja na twarz i 
inne ostatnie nie- 
znane kosmetyczne 
nowości orazhygie- 

nicznosochronne 


tchnie mateczka i dziecię roztaczając 


Labor skrzynka po; ro METR 
cztowa 61. błask czystości i świeżości, a wesołe 
Bydgoszcz. 


zdrowie uśmiecha się do nas olśnie=. 


wającemi ząbkami, 


Najprostszym sposobem 
zachowania pięknych i 
zdrowych zębów — jest 
codzienne używanie pasty 
do zębów Kałodont. 


AGERUZCIE 
w GAZECIE 
[e] PORANNEJ 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Kopyczyńc .ch 


rozpisuje Biniejszem 


KONKURS 


na posadę dyrekiora względnie kierownika biura z poborami X. względnie IX. 
stopnia urzędników państwowych. Kandydat win en przedłożyć: 

1) metry ę urodzenia na dowód niep:zekroczen'a 40 lat życia, 

2) własnoręcznie napisany swój życiorys, 

3) ostatnie świadectwo szkolne (z ukończenia szkoły średniej i dokładnej 
znajorrości ks ęgowości) i o ile możności ws'ystkie świadectwa z dotychczasowej 
działalności w oryginale lub uwierzytelnionym odp sie, 

4' odpis zaświadczenia władzy wojskowej co do służby wojskowej, 

5) świadectwo moralności i obywatelsiwa polskiego, 

6) świadectwo zdrowia, wydane przez lekar:a urzędowego lub kasowego, 

7) ewentualną opinję Zarządu o u zędowaniu kandydata. 

Podania nalrżycie udokumentowane należy wnosić do Zarządu Powiatowej 
Kasy Chorych w Kopyczyńcach w terminie do dnia 25. grudnia 1925 r. 


Kom 'sarz rządowy: Dr. SAWICKI m. p, 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz l-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogloszenia zwykła za 
tekstem 12 gr, Zza wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krołogi 30 gr. za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


(Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


35 gr, za wiersz 1-szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz  1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze ża 
wyraz, cała strona ogloszeniowa 285 zł., 


cała strona tekstowa 430 zł. pol., cała stro- 
na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. pol. — 
(głoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. — 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie . . . . . ZŁ 478 


przyjmujemy. — Porta przekazów nie boni- Z dostawa na miejscu lub 

fikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszenio- 

we są podzielone na 8 łamów  (szpali), przesyłką pocztowa . Zł. 4.08 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). Za granicą . . . . . ZŁ 5.50 


Z -o O an 


4 Drukarni Spółki Aacyime] Wydawpiczej pou zarządem J. Pileckiego wa Lwow, 


Racz. Redaktor 
Uupuw, Pei; SILLAN nńGLóANI WIAŁ 


i Kowar ań 


Należyłość pocztową opłacone ryczałteDu 


